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Według wiadomości z Pesztu, węgierska 
opinia uważa, Ż6 tylko dr. Wekerle mota zło 
żyć nowy gabinet, rózn.ący się od poprze­
dniego tem, ze nie będą w nim zasiadali: mi- 
nister wyznań i oświaty hr. Osaky i minister 
sprawiedliwości Szilagyi. Pierwszy dlatego, że 
sam me ohce, przekonawszy się o wielkiej go- 
ryozy bezwyznaniowego piwa, którego nawa­
rzył ; drugi dlatego, że wciągn.ęoiem osoby 
Monarohry do drugiej dyskusyi w sejmie nad 
ślubami, zraził ao siebie C )sor»a. Co ao p. W e- 
keriego, to zapewniają oddane mu liberalne 
dzienmki, iż jako szef nowego gab.netu, on już 
nie potrzebuje obstawać przy żądaniu, aby Ce­
sarz nemi&ncwhł nowych magnatów, bo to żą­
danie wypływało z uohwały poprzedniego ga­
binetu, a skoro ów gabinet nie istaieje, to 
i jego postanowienia me mają znaozefeiai Jest 
to lOzumowania słuszna, jeśli się uwzględnia 
uohwałę tj lko gabinetu. Jednak zupełnie ina­
czej przedstawi się t sprawa, guy się uwzględni, 
że przecież oaia liberalna więKszcśó z rntuzwy- 
ozt4nym zapałem przyjęła to postanowienie ga­
binetu i w niem go nietylko utwierdziła, 
ale niejako zobowiązała do wytrwania. Ji śli 
więo teiaz organa tego stronnictwa zwalniają 
p. Wekeriego z obowiązku domŁgania się no- 
minaoyi magnatów, to wi&śoiwia budują mu 
złoty most, usuwają tę przyczynę, która oboa 
nietaktu Snlagyi’ego wywołała pizesileme, e'z li 
po prosuu rejterada liberałów jest zupełna. Od­
wrót ten wykonali oni bardzo pośpiesznie, gdy 
zobaozyli, że Cesarz, gdy hr. Hederva-y się 
cofnął, powołał do siebie kanolorza koronuego 
Szlavy’»go i wice-prezydenta izby magnatów 
BanffyYgc, obu dygnitarzy, zgadzający oh się 
na śiuoy oywiine tylko z konieczncśoi. Wtedy 
widocznie oni aposLrzegli, że zorganizowano 
przsz nioh owacye nbczne na cześć p. We- 
leriego nie sprawiły spodziewanego wrażenia 
i że domagając się nietyi.ro śiabów oywilnych, 
ais i reformy izby magnatów, za daleko się 
zapędzili. Zdecydowali się zatem ratować bo- 
da owe śiuby i gdy taL między nimi stanęło, 
pcozęlr zapewniać, że nikt nie może być szo­
tem nowego gabinetu, tylko ten san p. V e- 
kerle. Skoro tedy stało się tak, jak Cesarz 
chciał od początku, to być może, iż ulubieniec 
hberaiów otrzyma uncjo założenia nowego ga­
binetu.

Gabinet włoski podał aię do dymisyi. 
Jest to d-nga niespodzianka, d aga —  jak 
mewią w Rzymie —  bomba, którą Crisp. 
rzuoił w ciągu dni czterech. W  soDotę przed­
stawił on parlamentowi nagły wniosek, aby 
izba deputowauyoh wybrała komisyę, któraby 
opracowała plan reform administracyjnych, czy ­
niących zarząa państwa, prostszym i zarazem 
tanłzym. Jak wiadomo, dawniei Orisp* żądał 
pełnomocnictw dla przeprowadzenia tych re- 
:orm bez udziału parlamentu, na co po 

wie* kiej irytaoyi w kraju i po gniewach na 
Monte Ciuorio, deputowani zaczęli się go­
dzić, potem nawet uznawać; że . laozej me 
można i że słusznie rząd groził, iż w razie 
odmowy pełnomocnictw, parlament bjdzie 
r związany. Kiedy sprawa tak itanęia, Crispi 
nagle zatciuai wyboru komnyi dla opracowa­
n a  reform, a zatem zizekł się zamian, żą­
dania [ einomoenictw dia siobie. Izba, która 
już przebolała to, że doz niej będzie cos się 
robiło i rozkoszowała się myślą, iż nie jej 
złorzeczyć będą oddaleni urzę lnicy i ich 
krewni, przyjęta niechętnie wniosek Grispie- 
go. Za żadrmib psiuomoomot w gniewała się ona 
na szefa rządu o tyle, o iie konieoznie trzeba 
było okazać przywiązania do form konstytu­
cyjnych ale w gruncie rzeozy raaa była, że 
b~z jej udziału Odbędą się przykre przeróbki. 
Za zrzeczenie się pełnomcimotw rozgniewała 
się prawdziwie, bo przeróbki muszą być u-

ch walone, a ponieważ będą do onane z woli 
parlamentu, przeto gniew oddalouyoh urzę­
dników, ich krewni ch i przyjaciół spadnie 
na deputowanych, którzy już prawdopodobnie 
n-*a Y przy wy borach nie zdobędą manditów. 
Kiedy odczytano wniosek Cri ipiego, żądejąoy 
wyboru homisyi reform , deputowani zaczęli 
między sobą '•ozważaó, ktoby z nich zgodził 
się byó w tej komisyi i okazało się, że żaden. 
A  rieay rozpoozęła "l^ dyskusja, to wołano : 
„Crispi uoieka!*— „Cnspi stchórzył’ " — „To 
i biard fctk zmieniać przekonania!" —  i t. d. 
Jut tedy postanowiono od,.znoić wniosek Cri- 
spiego, coby było zabawne w obeo poprze­
dnich gniewów na żądanie pełuomooniotw i 
w obeo tak:ej popizednio miny, że tylko osta­
tnia konieczność zmusiła posłów do ustąoie- 
n.a Crispiemu. Ale rząd dał do zrozumienia, 
że jeśl’ wniosek gabinetowy wyboru komisyi 
reform uoadnie, to parlament będzie rozwią­
zany, jak mit., być poprzednio rozwiązany, 
gdyby odmówił pełnomocnictw. W ypadło to 
wszy atk... bardzo oryginalnie: jednego dnia 
rzekł Crispi do parlamentu „ni» dasz mi 
pełnomocuictw, to pójdziesz precz", drugiego 
zaś dnia powiedział: „już nie ohoę pełno­
mocnictw, a dasz mi je, to pójdziesz precz*.
I  obie gioźby poskutkowały, co stałoby się 
także w wielu innych krajaoh, bo rzeczy­
wistość bardzo zmieniła ideę, tkwiącą w par- j 
lamenUrytmie. Dziś mandat daje różnn ko- j 
rzyści; nietylko zaspakaja słuszną ambicję, I 
nibcylko jest drogą do karyery społecznej, j 
i lo tym, co niezbyt wybredni, otwiera wstęp 
do ist..ej Grlkondy, o ozem świadczy Panv 
m . i Panamino. Vle mandat coraz drożej 
kosztuje, gdzie ni apdzie —  jak naprzykład na 
W ęgrzech podhg Świadectwa Jo'raja —  trz-j- 
ba zań zapłacić oavym majątkiem. Lęcz to 
jeszcze nie wszystko, bo bez żadnych k o­
sztów zdobywają mandaty tylko socjaliści i 
auaroUiśoi. którzy, gdyby napełnili parla­
ment, toby w państwie nie zostawili kamie­
nia m- kamieniu, na czem majętni wyszliby. 
najgorzej. Trzeba tedy trzymać się n: ndatów 
i nie dopuszczać do przedwozesnego rozwiąza­
nia parlamentu — i oto dlatego groźba rozwią- 
znnia jest zawsze skutoozna.

Otóż więc w poaiedziałek izba włonka 
m łą większością uchwaliła wyLraó komisyę 
refoim administracyjnych i rż do przedstawie­
niu przez nią oałego planu przeróbek zawiesić 
rozprawy nad finansowymi projektami mini­
stra Sonnino. Crispi zwyoiężył —  i wtedy 
właśnie rzuoił drugą bom bę: podał się do 
dymisyi.

Na pozór to bardzo dstwnft; w gruncie 
jednak rzeczy przebiegłe. Najpierw, podczas 
rozpraw fitu .nsowych, które się odbywały przez 
cały przeszły tydzień, spostrzegł Crispi, że mi­
nister skarbu Sonnino ma własne poglądy, od­
mienne od crispi wskioh, i przy nioh obstaje. 
Crispi mógł to lekoeważyó, dopóki żądał pełuo- 
mooniotw, bo zostawszy dyktatorem, jużby po­
trafi r „ .  iució wszystkim swą wolę. A le od 
uh Win, jak się zdecydował przerzuoió odpowie­
dzialność za reformy n i parlament, musiał już 
dbać o jednolitość zuań w gabinecie, czyli, 
musiał postarać się o wyrzucenie z niego mi­
nistra Sonnino. Prócz tego ruch socyalistyozny 
zaów się obudził. W  kilka minetach prowin cyo- 
nalnyoh i w samym Rzymie studenoi — wielcy 
politycy w dzisiejszych ozasaoh — a za nimi 
tłum zaczął demonstrować, wykrzykując: „Prócz 
z Crispim! precz z morrekn!" —  z owym jene­
rałem, który uspokoił oycylię i dotąd ją trzy­
ma w żelaznej garści Na intenoyę zasądzonego 
ii«_ kilkanaście lat więzienia eks-deputowanego 
de-P elioe , ntóry podburzył Sycylię, odbył oię 
żałobny pochód na cmentarz z czarnemi cho­
rągwiami. Wygładzano baraliwe mowy, podno­
szono pięści na Crispiego, grożono bombrnn itd. 
W ięc Crispi osądził, że dobrze będzie, gdy król 
i parlament okażą mu zaufanie. P odił się tedy 
do dymisyi, a poprzedził ią taką manifestaoyą, 
że wszysoy ministrowie oddali mu swe teki 
do dyspozycji. Oni więo ufają mu bezwzglę­
dnie, ale on jest tak skromny, iż nietylko los 
swych kolegów, ale i własry złożył w ręce 
królu. Oczywiśoie, król jemu powierzy złożenie 
nowego gabinetu, a więo wy. ani mu swe za­

ufanie - i ułatwi wyrzu euie ministra Sonnino; 
następnie zaś z gabinetem tak przerobionym 
stanie Crispi przed parUmeutem i znowu od 
niego otrzyma zaufanie. Potem już będzie mógł 
powiedzieć sooyalistom, studentom i tłumom 
ulioznych kraykaozy, źa jsrwj i monaio1 a v ie 
zi, nimi stoją, lecz zc mm, z czego wynika, że 
niech mu nie brużdżą, bo on będzie z nimi 
bez ceremonii

Oto cały sens tej teatralnej sztuki, którą 
Cm pi urządził podaniem się do dymisyi.

Donieśliśmy parę tygodni tomu, że szwaj­
carscy socyaliści zebrali wymag. ne przez kon- 
stytuoyę pięćdziesiąt tysięoy podpisów na 
wniosku, aby państwo poręczyło wszystkim 
swym obywatelom zaiC Lek. odpowiadający 
zdolnościom i wyn._gan.um każdego. JNazywr ło 
się to „prawom do praoy". Wówczas dokładnie 
przedstawiliśmy, że zgodnie z tym wnioskiem, 
miały powstać pańitwowa biura, któreby każ- 
d“ mu człowiekowi dawały pracę, jakiej on 
chce, i zapłatę nie p dłng w-rtośoi roboty, 
leoz podług potrzeb, do jakich przywykł ro­
botnik. Donieśliśmy takżb, że zarówno Rada 
Związkowa (po naszemu mniej więce, "Wydriał 
krajowy; ]>k Zgromaaienie narodowe, ożyli 
sejm, odrzuciły tę pre.ensyę sooynlistów, ale 
zgodnie z konstytu«yą musiały jeszcze oddać 
ją pod ostateczną decyzję  narodu, 'który swe 
zdanie miał wypowiedzieć za pomocą „refe­
rendum", czyli za pomocą powuzechnego gło­
sowania.

Otóż teraz ono się odbyło, ale powszcoh- 
nem woale nie było. Uprawnionycn do głoso­
wania pełnoletnich, stile  mieszkająoyoh w 
kra^u mężczyzn ndiczono w tym niespełna 
pięcie milionowym kraiku osób 650 tysięoy i 
tyle kart rozdano, ale sranęło do głosowania 
tylko 360.OOu osob. W szyscy inni na odbytych 
wiecach oświadozyli, że m d  taką niedorzecz­
nością głosować nie olicą. Między oddanemi 
głosami znalazło się obok* 70-oiu tysięoy przy­
chylnych scoyalistyoznemu żądaniu. Oczywiście 
ani jeden socyabsia nie uchylił się od gloso­
wania, a zatem zwolenników tej doktryny jest 
w bzwajoaryi co ns jwn.cyj dziesiąta część oby- 
w aueli. To bądź co bądź dużo. Dziesiąty czło­
wiek bocyalista, dziesiąty nie między zbiera­
niną z oałego świuta, ale wSród pełnoprawryoh 
obywateli, to dowód wielkiego rozwoju Bocya- 
lizmu. Za pomocą refereu<lum pogrzebano te-

ju i nieuczciwych handlarzy, wyzyskująoyoh 
interesa ratalne z u^zozerbkiem dla odbior. ów, 
że korkrreroya, wzmagająca się coroczni, 
bardzo okroiła zyski tej ga ęzi kupieotwa i że 
grożenie karami aresztu i grzywn>mi odstraszy 
tylko uczoiwyeh kupców od dalszego prowa­
dzenia handlu ratalnego. Powoływano się także 
na orzeczenia przemysłowych izb i towarzystw 
rękodzielniczych, pobudzono do agittoyi rze­
mieślnicze koła, przedstawiając im, że w obeo 
takiej ustawy, żaden rzemieślnik nie będzie 
mńgl dostać motorów j maszyn na roty — 
jednom słowem na oałej linii rozpoczęto walkę 
przeciw noweli rządowej Mimo to izba posłów 
przyjęła ustawę bez zmiau i ani handlu księ­
garskiego, ani m&szyi. i motorów me wyjęła 
z pod tych surowych przepisów.

Tymczasem jednak agitaoya przeciw no­
weli nie ustawała. Zbierano dziesiątki tysięcy 
podpisów od kupców i rzemieślników wrz^ko- 
mo zagrozonyon w swej egzystonoyi, uchwala­
no rezolucje na zebraniach, krytykowano no­
welę nielituśeiwie w pismach fachowych i dzien­
nik,",oh, aby wywrzeć pewien nacisk na uchwa­
ły  ootateozne izby panów.

Udało się to też poniekąd. Komisya, w y­
znaczona przez izbę panów celem wypracowa­
nia referatu o ust«ivie tej, poczyniła bardzo 
ważne zmi >ny w tekśoie przjjęfym  przez izbę 
posłów. Przedeirszj stkieiu określono ha-idei e»

Wiec katolicki.

Vwfnzt

Poznań 5 czerwca.
lec Katolików polskich, obradujący tu 

od S z u r a j , jest prawdziwie imponującym. 
Wfizyś^kie wybitniejsze rodziny bez wyjątku z 
Poznańskiego i z Prus Zachodnich i wszystkie 
stany są na n ln  reprezentowane. W czoraj zgro­
madzili się uczestnicy w kcśeieie św. Marcina 
na nroczysue aabcżeńsLwo, które odprawił ks. 
biikup; dr. Lików ssi; następnie zebrali się w 
se.li Lamberta, która • zapełniła się po brzegi. 
Ba umyślme wzuiesionym tronie zasiadł ks. 
arcybiskup Stablewsbi, a obok niego zajęli 
miejsce cbaj sutragaui i kanonicy obu kapituł, 
na donorowych zaś miejscach na estradzie za­
siedli prrzesi oou Kół polsaieh, Feroynand ks. 
R idziw Jł i p Mott,y, wielu posłów, oraz dwaj 
reprezentanci Galieyi, di. Włodzimierz Kozłow­
ski i ks. Brzezińrki z Tarnowa, Dyly Filipin 
gostyński. Zebrania zagaił przewodniczący ko­
mitetu dr. W icherkuwicz piękną mowę w któ­
rej podniósł konieczność skupiania się pod 
sztandarem katolickim i stawienia mężnie czoła 
zgubnym prądom, nurtującym, f-połaczeństwo. 
Jestjto walka ciężk;,, a jednak korL&uzna, gdyż 
od wyniku tej walki zależy przyszłość naszyoh 
pokoleń. Nadto podniósł p. Wn iherkiawioz w 
swej mowie, że katolicy polscy, powołując do

raty jako sprzedaż ruchomości, któryoh cen i wspólnego działami katolików niemie skioh, 
byó m i w częśoiuwyoh spłatach, a i1? }6. . 11®' względzie to, żeby utrwalio zgodę

raz koncept o „prawie do praoy", pozostał na 
razie „ob 'wiąże e pracowania" dla każdego, 
kto chce j jśó i miao daob. nad glow^ Je zcze 
więo więhsEośó obywateli uznaje, ze pieozone 
g c łą t ’ ;i nie lecą do gąbki. Ale skoro tak się 
rozwija sooyal izm, to może niedarmo prze­
chwalają się socyaliści, że za pi,rę lat zw y­
ciężą.

uiszczoną Dyc m w częsciuwycń spłatach, a 
które kucu ącemu oddane zostają na własność 
przed zapełnem wypłaceniem ceny. Jeśii więc 
ktoś kupuje maszynę za 500 zł. i 25u zł. płaci 
zaraz, a 2ó0 zł. ma zapłacić za trzy miesiąca, 
to i taka sprzedaż podpada pod przepisy no­
weli. Jest to barazo ważne postanowienie. Kd) 
wymówił sobi& prawo odstąpienia od interesu, 
musi stronie drugiej wróoió wszystko, co otrzy­
mał, wraz z odszkodowaniem, a więc kuj .eo 
który sprze lał towar, jeżeli nie może. lub m e 
uhoe go dostarczyć, musi zwrócić p-amądze 
wraz z procentami urosłemi, odbiorca zaś od­
dać musi towar wraz z odszkodowaniem za je ­
go użycie. Po a  staje tylko pytani?, kto ooenió 
ma wysokość takiego oaszkodo -ania, wszelkie 
bowiem z góry ugodzono cyfry w tym wzglę­
dzie żadnego w myśl ustawy rnauzenia nie 
mają. Wypadnie chybi - rzecz oddać sądowi, a 
to nie przyezyri się do ułatwienia stosunków 
handiowyoh tej kateguryi.

Oczywiście z powodu poszkodowania wy~

KORESPONDENCYE.
Wiedeń 4 czerwca 1894.

Ustawa o handlu na raty, która w pierw­
szej połowic marca po bardzo gorącej dyskusyi 
przyjętą została w Izbie posłow, dozna w Isb.e 
panów kilku zasadniczych zmian. Głównemi 
postanowieniami noweli b y ły : nałożenie kary 
na wycy_kiwanie lekkomyślnych konsumentów 
i odbioroów towarów i uregulowani) przy na 
leżnośoi sądowej w ten sposób, że kupieo moża 
pretensyę swoją, pochodzący ze sprzedaży to- 
waiu na raty, okarżyó tylko przed sądem tej 
miejacowośei, w k.órej m eszka odbiorca to­
waru. Paragraf siódmy noweli groził karą 
aresztu od miesiąca, aż do roku i grzywną o i  
100 do 2000 złr. tema, kto narzuca lekko­
myślnym, nierozumnym i niedoświadczonym 
konsumentom towary na raty i namawia ich
do kupna, przekraczającego w i d o o z n i e  ich
gospodarczą zamożność, albo też, kto każo so 
bie płacić takie ceny, że przewyższają one 
niep^mi >rnie wartość rzeczy sprzeuanej. Już 
w Izbie posłów podnosiły sie '  ’ >sy lev loy 
przeoiw temu paragrafowi. Po et Sthór doma­
gał się, aby kara wymierzana była tyl_io wto-

Idy, „jeśli mteresa ratalne są tego rodzaju, iż 
spowodować mogą ekonomiczną ruinę na­
byw cy". Wskazywano na to, że dziś nie ma

dwóoh rarodowośoi, złączonych węzł im wspól­
nej wiary, tym węzłem, który winien pow»trzy- 
mywao wybuchy uprzedzeń i niechęci.

Pn p. Wicherkiewiazu zabiał głos komi­
sarz wiecu p, Kazimierz Chłaponski i wyjaśnił 
przedewszystkiem, dlaczago wiec obecny zebrał 
się dopieiO w trzy lata po pierwszym wiecu 
ketolików polskich, odbytym w Toruniu. Owćż 
wieo obecny przygosowacy był już na r. 1892 
wszelako niepukojąoe wieści o rozczoizaniu się 
onolery zmusiły komitet do odroczenia go, zaś 
w roku ubiegłym o lbył się wielki wiec z pc- 
wodu jubileuszu Ojua św. Naitęp.nie omawiał 
p. Chłapowski zmiany, jakie zaszły od osta­
tniego wieou w Toraniu.— „K iótko przed zw o­
łaniem tc.uńjkiego wiecu" rzekł mówca „opu- 
śd ł ster państwa ks. Bismark, który dla ras 
i pod religijnym i  pod narodowym względem 
miał tylko katońskie: Caeterum emseo.

„ Na i m y kierunek jeszcze s ę̂ wteay nie 
zanosiło. Stolica św. Wojciecha była osieroco­

nej połowy wartości można obalić kontrakt za- , na po ś uier ji zaonrgo arcybiskupa Dindera.
warty. Paraguf lediiak siódmy, o którym wy- 
żaj wspomaiaao, a który nakłada karę arninaŁ 
i grzywny lichwiarzom kapieck.m, przez komi­
syę izby panów nie został przyjętym. Kómisya 
w motywach swyoń podnosi, że nie ohoe bro­
nić lekkomyślności pełnoletnich .edneutek i są­
dzi, że lichwa kupooka powinna we wszyst­
kich gałęziaon handlu, a metyli o w hanim na 
raty podlegtć karom i że byłooy to bardzo 
niesłusznem, gdyby innym kupcom wolno było 
bezkarnie to samo robić, co handlarzom sprze­
dającym towary na rasy pud aresztem i kara­
mi piemężnsmi jest nakazr.oem.

Tak rozumowano w komisyi. Nie konie- 
oznie jedaak rorumuwacie to jest śuisłem, bo 
jeśli ktos kupuie za gotówkę, to mote wybie­
rać bez ograniozenia swoich dostawców i wte­
dy jest to rzeozy wiśoio tylko lekkomyślność, 
która wyzyskiwaną bywa, jeśli zaś ktoś kupuje 
na kredyt, na laty, io bardzo ograniczony ma 
wybór między dostawcami i przyjąć musi ich 
warunki nie z lekkomyślności tylko, ale dia 
tego, ża potrzebuje przedmiotu zakapion^g >, 
częstokroć z biedy.

Uznania godna est zmiana zaproponowa­
na przez komisyę izby panów, że wszystk e 
sprawy wypływające z handlu ratalaego, o iie 
me są drobiazgowe, bez względu na wysokość 
samy, a więc i powyżej 50(J zł. traktowane bę­
dą wedle postępowania sumarycznego. Sądem 
właściwym, zawsze będzie cąd, do którego na­
leży kupujący. Ustawa obowiązuje wszystkie 
rouzaje handlu ha raty (a więc i księgarskie­
go, bankowego, maszyn i motorów).

Pamiętamy wozysoy, bo takich wrażeń lata nie 
mażą, jak. boi szarpał nam serca, kiedy pizy- 
szła wiadomość o mianoweuiu arcybiskupem 
kapłana oocego nam ki wią, tradycją, językiem. 
Dziś na tej sławnej stoLey zawadł kciąfcę K o­
ścioła z krwi naszej, który może liozyó sa  na­
szą uległość i przywiązanie. Wspaniała do na­
rodu polskiego Faoyklika przyniosła nam, obok 
rad cennych, wielkie wzmocnienie ducha. — 
W  najnowszum rozporządzenia językowem wi­
dzimy uznania potrzeby czytania i pisania dla 
n-iuki rcligii w języku ojczystym, Nie odpo­
wiada ono ani prawem naszym, ani pragnie­
niom naszym* Nie rozciąga się tak daleko, jak 
mieszka ludność p.lska, ale jest początki_rc, 
jest przełr maniem bezwzględnego systemu, do­
wodem, że wytrwałość i cierpliwość może . po­
lityczne uprzedzenia i nsuoduwośoiowe niechęci 
zwycięż, ó, ża kjmeozneść pewnego wymiaru 
sprawiedliwości zaazyna sobie torować uznanie, 
co i w prasie niemieckiej coraz częścej widać. 
Zdaje się więc, że słońie nieco jaśniej nam 
świeci i Opatrzność wia.r pomyślni aj a sy p> d 
żagle nam zsyła. Kto zna od lat kilkudziesię­
ciu społeczeństwo pilskie, widzieć muai. żeśmy 
baidzo p .stąpili w zrozumieniu nauk kuioli- 
esioh, v  uznamu w pływu Kość la, siły, która 
nutodom w chwilach ciężkich płynie z wrniy 
i ze stosuwania w życiu prawd i praw B e­
ży.h . Daj Ttoźe, oy wiec dzhiejszy tym p ir- 
wdcin jat na,szersze i najogólniejsze uznanie 
i znaczenie zjednał, abyśmy w p.:Łcacb nasssych 
i waLkach naszyen religijnych, społecznych i 
narcdjwycL, coraz ba*dziej, coraz zgodniej i 
iBrniej stać mogii pod starym naszyon ojców 
sztandarem, pod znakiem Krzyża, o skałę Pio- 
trową opari,
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l cwiesć współwb8na

przes
W ln e e n t e g ł  -ur. Ł o a h

(Giąg dnbzy).
Wiaooznie ohciaia z nim samym powtó­

rzyć tę scenę, na którą ją niegdyś ńarwził.
— N’ e wiesz pani, jaaą odgrywasz rolę...
— Ależ wiem, rolę go*podym w swoim do­

mu — odparła spokojnie.
Pan *Artur schwycił się za głowę.

— Czy wiesz pani, ozy w*esz, że tan żona 
Ludwika aostaL. z powodu pani pomięszania 
zmy słów ? . ,,

Parną Waieryę doszła uż była wieść o 
stanie zdrowia Czajami). Minio to słowa hra­
biego, stwiurdzająoe tę wiadomość, przejęły 
ją lekkim drojzezam. ripoważnuła i z*ćl- 
Bnęła usta. Niezawodnie hrabia przesadzał, 
a z-esztą, gdyby to było prawdą, oała 
odpowiedzialność powinna spaść nie na nią, 
ale na rzeczywistego winowa, aę — na pana 
Artura,

— Zaozekaj p*n ohwiię... — rzekła po dłu­
gim nomyśie.

Wysjęła zn potyerę.
— łyszaicś? —■ spytał* Ludwika.
— Nły~załem... — cd^rrł obojętnie Ozajski.
— Będziosz Łiq z nim widział ?
—  Nie — cdparł ze stanowozosńą, która ją 

samą zdziwiła.
Chwilę atak naprzeciwko nebie w milcze­

niu. On* les-wzf wzruszone, on zły i ponury.

ChoiLUu gn znowu nagiąć pod jrrzmo, które 
przez dwa lata dźwigał.

— Twoja żona,.. —  szepnęła barono,*-,.
— Moja żon a ! — przerwał stłumionym gło­

sem Ludwik. — Spytaj go się, oz»q;o on ohoe 
jaszczu cdemuio ? Czy nujątku ? Oddaję mu 
go. Żonę mu oddaję, dzieoko mu oudais, ordy- 
naoyę jego, wszystko ! ale życia własnego mu 
nie oddftm. Chcę żyć, a nie męczyć się...

Baronowa wióciła do saloniku i oznajmiła 
hiabiema tonem niemal współczucia:

— Nie mogę nic dla pana uczynić, a Bóg mi 
świadkiem, że choiałi ,m...

H  abia opuścił głowę. Nie wątpił, że mó­
wiła tvm ruzem szczerze.

— Źai mi pana —  dodała po pauzie. — Ty­
łeś złego sprawił. Nie znałeś Ludwika i zmu- 
' deś go du żyoia wstrętnego ;?go naturze. M o­
że i ja winną trochę jestem, ale tylko w tem, 
że pizyśp eszyłam rozwiązanie. Bo kon ec prę-

t,z'T później, byłby ten sam. Rozłączy­
łeś lud^i, którzy byli dla siebie stworzeni i 
rozstaó^-.ę j „ „  aie rn^gą, a natomiast narzuoi- 
leś lekkon yślniu związki, które musmly tylko 
an.esieozi jb  wić taką żonę, jak Mariola, i takiego 
męża, j-ik Ludw_k.

Hrabin słuchał 77 zupełnem przygnę­
bieniu.

— Gdzież jest on teraz ?— spytał.
Baionowu wskazała ręką.

-— Tam zr kotarą... Słyszał wszyrtko, co
mówi-^ś.

Fan Artur istał, p >żegu° niemym ukło­
nem pani, Valeryę i o d lilił  się powoli kro­
kiem oiężkim, iakby udawał się na imiero.

X X IV .
W  kilka gedziu pożnioj hrabia znalazł 

oię w swoim pokoju w Czajnikach.
B ył zuDctnie spokojny - pow\żny, jak 

gdyby wizyta w "Werbkowioach odpowiadał* 
celo* i jego podróży, po którego osiągnięciu mo 
jnż do robienie nio miał i żi dna troska już go 
nie trapiła.

Zadzwonił i ouekał nadejśjia lokaja. Z ja­
w ił się kamerdyner.

—  I .śni-) pan rozkaże? —  zapytał.
— M*sz kolaoyę ?
— M m, gotowa..-
— I  od1 >) ją tu ta j!
— Słucham.

Jan oLouł wyjść.
— Jest szempan
— Jest.
—  Dobry ?
—  P m  hrabia sprowadził z Kijowa, 

gdy jjszoze oodzień rano piiał...
— A  teraz już nie pij- ?
— Od, pieiwszsgo wyjazdu do W erbkowic 

f ikby ur /rał — odparł sługa.
—  A  więo —  przemknęło w głowie hiabie- 

mu gdyby Ludwik nie był powióoił do pa- 
i Walsryi, byłby się nzpił, Boiska musiał* 

byó ofiai^, jak mntka, as bubka...
—  IJahahi 1! — zaśpiewał, przystając. — I  wio 

bntelti! — rzekł do lokaja.
J«.i ohwiię mu się przypatrywał, zanim 

od par1 :
— Słucham !

Cm ał odejść, ale pan Artur znowu go 
zatrzymał.

— K*ż rozpalić dobry ogień na kominie,

Hrabia go zatrzymał, 
domu ?

wtedy,

—  Sluohum!
  A lakiem drzewem pańcie?

I  n ie czek-jąc odpowiedzi d od a ł:
—  Frzeziąhtbm... zmarzłem, choć na dworze 

raczej ciepło. Potrzebuję dobrego ognia. Jakiem 
drzewem palioie?

—  Brzezinę.
— F i! —  oburzył się nienaturalnie hrabia 

—  nie znoszę.. 00 za drzewo na op a ł! Ciepła 
nie daje... Suchej dębiny nie macie?

—  Owszem znajdzie się.
—  A  więo, mój drogi, mój poczciwy Jamę,

każ mi naładować taką dobrą wiązkę takiej
dobrej, naszej, ozajmokioj, suchej dębiny. DzL 
w nooy me zasnę, będ , p ilił, a inne dizewo 
dj&bła wart<, bucua 1 fiu... jak my starzy... dę­
bina to mi dopiero!

— Słucham ! uśmiechnął Się Jan, poznając 
dopiero teraz w tym rozkazie dobrze sobie
znanego sybarjtę. . ,

— Każę porąbać kilka bali z psiarni, którą
właśnie rozDieroją.

— Ot! 10! to ! mój złoty Janie! Kasujecie
psy ?

— Nie, tylko pan stawia im murowane mie­
szkam.'

— T ak ! tak ! 00 mur, to me drzewo ! N o ! 
ruszaj i w racaj! A  wracaj z scampanem i dę­
biną...

Został scm. Ohwdę stał w miejscu, nagle 
ruszył prosto do duż.go stołu, na którym znaj­
dowały si^ świeozni-. papier- pióro i atrament. 
Usiadł i zabrał się lo  pisanin. Pisał powoli i 
z namysłem pra wie nad każdem słowem. Co 
moment, odkładał pióro- wzdychai, opierał lę 
na poręczy fotela i myślał, by snów ‘ lakreilić

I L lka wierszy. A  tak uwagę jego pochłania 0̂ 
to zajęcie, iż nie widział uni słystał, jak słu­
żba nakiyła mały stolik przy kominku, jak 
roznieciła ogień, który już baihał i -trzaskał i 
sypał iskrami.

—  Wszystko gotowe, — odezwał się Jan.
Pan Artur aż pouskoozył na krześle, tak

te słowa wyrwały go z głębokiego skupi n_a. 
Bibałą szybko zasłonił pisany list, jib gdyby 
się bał niedysKretnego oka słagi i rzekł, 
wstają*.

— Dobrze!
Usiadł 1 zabiał j. ę do jedzenia.. Jan ba­

cznie g& obserwował, bo mu się siary jego ró- 
wieśmu; innym duia tego, niż kiedykolwiek, 
wydawał.

Tńtiygowało go, że pan Artur, jedząo, za­
myślał się 1 przerywał ruch szczęk w ohwJi, 
gdy usta miał pełne pokarmu, albo też, cho­
ciaż był tasim w jcuzeniu pedantem, połykał 
machinalnie najlepsze ką:.k i zalewał jc  m0’  
i-wyułemi haustami wina. Z  togo w szystk iego  
Jan pragaął wymiarkowaó skutek wizyty pa­
na Artura w Werbkowicach. Ale zachowanie 
się hrabiego dawało się t ło „ ic z y ó  rozmaicie 
i bałamuciło kunardynera, będącego, jak wszy- 
soy jego koledzy, głębokim psychiatrą. -®y- 
cguomia pana Artura tak dużo wyrażała, i i  
nic u e  mówiła.

Skończywszy w*uczercę. pan Artur rzekł:
— Sprzątn j i przyjdź do mnie za godzinę
-  Słucham !

(Dokończenie nastąpi)*



PRZEGLĄD z dnia 8 Czerwca 1894,
Następnie wybrali zebrani jednomyślnie 

marszałkiem wiecu, byłego posła p. Emila Gaw­
lińskiego z Brąohnówka w Prusach zachodnich 
dokonano takie wyboru obu wicemarszałków i 
sekretarzy, — poczem Dr. W icherkiewicz od­
czytał listy i telegramy, jakie nadeszły. Pierw­
szy odczytano talegram zawierający błogosła­
wieństwo Ojca świętego. Następnie odozytano 
telegram X . Kardynała Ledoohowskiago i mnó­
stwo innyoh depesz i listów.

Marszałek wiecu p. Czarliński podziękował 
za wybór i podniósł w swej mowie, ie  pierw­
szy wieo katolików polskich w Toruniu nie 
byłby może przyszedł do skutku, gdyby nie 
impuls dany przez hr. Stanisława Tarnowskie­
go, który z okazyi złożenia zwłok Miokiewioza 
na Wawelu wykazał narodowi - prawidłowość 
postępowania pod chorągwią Katolicką. Tem 
samem rzucił on myśl urządzania wieców kato­
lickich i cześć mu się za to należy. Przemowę 
swą zakończył p. Czarliński okrzykiem na cześó 
Ojca św. i cesarza, poczem zwrócił się do ar­
cybiskupa z prośbą aby pobłogosławił wieo i je­
go uczestuików.

X . Arcybiskup Stablew3ki powstał i prze­
mówił w te słowa :

„Gdzie dwóch albo trzech zbierze się w 
imię moje, tam ja jestem pośród was“ , powie­
dział Pan. I myśmy tu zgromadzili się w Imię 
Pańjkie, jak to w tej chwili ezoigodny Marsza­
łek w tak, serce moje wzruszająoy sposób w y ­
powiedział. Zgromadziliśmy się w Imię Pań­
skie, aby wyznać, czem jesteśmy, w ozem je ­
dyną naszego życia i szczęścia pokładamy na­
dzieję. Za to wyznanie składam Tobie, ozoigo- 
dny Panie Marszałku, serdeczną podz:’ękę. Prze- 
konapy jestem, że temu wyznaniu radośnie od­
powiadają w tej chwili miliony sero naszych 
braci, a w pierwszym rzędzie serca moich wier­
nych dyeaezyau.

Gdy Bóg mi powierzył rząd dusz W a­
szych, bywają chwile, w których seroa trwoży 
się, ażali wszyscy rozumieją jaszcze i miłują 
po staremu te hasła, w imię których nasz Mie­
czysław zatknął krzyż w tej kolebce naszego 
narodu, w imię których rycerstwo nasza pod 
Warną, Ceoorą i Wiedniem pierś własną nad­
stawiało na ciosy pohańoów. Ssroe moje nabie­
ra odwagi i otuohy, gdy po tem dzisiejszem 
zebraniu i wyznaniu czuję, że to hasło jeszoze 
jest świętem dla synów wielkich ojoów. Jakże­
bym tedy nie miał z radością odpowiedzieć ży­
czeniu Twemu, kooLany Marszalku i Waszemu, 
kochani moi, aby Wam pobłogosławić, aby się 
zjednoczyć z Wami sercem mojem w tej na­
dziei, że tu Bóg  w pośrodku nas, że On nas 
prowadzić będzie w jednym zgodnym, zwar­
tym zastępie do walki z tymi, których zada­
niem przewrót porządku Bożego i dziejowego. 
Wszyscy, i z chaty i z pałacu, od warsztatu i 
od pługa, stoimy tu zjednoczeni, aby bronić 
krzyża, aby za nim iść, jak za owym ogniem 
jasnym, który w pustyni w noc ciemną wiódł 
izraelski lud wybrany. Oby ten ogień narodo 
wi naszemu nie przestał świecić i prowadzić 
go po drodze, na której ostatecznym końcu je­
dynie szczęśoie i spokój on doskonały, dla któ­
rego ta ziemia jest tylko przejśoiem, przygoto­
waniem, przedsionkiem! W ięc błogosławię tym 
wszystkim, którzy w czemkolwiek przyczynili 
się do przyjścia do skutku tego wiecu i mo­
dlić się będę za Was wszystkich, za Was mło­
dzieńca i męże, za Was niewiasty i dziewice, 
byście szli drogami ojoów i matek Waszych. 
Będę się modlił jutro za Wami razem z obe­
cnymi tutaj biskupami, byście, ukochani moi, 
wytrwali wiernie wśród pokus i niebezpie­
czeństw na przedniej straży obrony tego wszy­
stkiego, oo najświętszem i najdroższsm dla nas.

Bsnedioafc Vos Deus f . “
Mowy X . Aroypastarza wysłuohali zebra­

ni powstawszy z miejso, przyklękli zaś, gdy udzie­
lał swego aroypasterskiego błogosławieństwa.

Przemawiali następnie: O. Brzeziński z 
Tarnowa i Dr. Włodzimierz Kozłowski, po- 
ozem hr. Hektor Kwilecki miał nadzwyczaj 
zajmujący wykład „o potrzebie wieców kato­
lickioh". „Przez zjazd nasz — rzekł hr. Kwi- 
leoki —  dajemy dowód, że umiemy o czysto 
katolickich sprawach mówić i myśleć. Często 
bowiem słyszeliśmy wymówki, że tylko o na- 
rodowo-pclityozue chodzi nam zebrania, że 
tylko takie w nas budzą interes: robiono na­
wet zarzut, że dla spraw czysto katolickioh 
mniej mamy zrozumiani*, niż inne narody. Nie 
wohodzę w  to, czy to prawdą lub nie, ale 
przyznać nam trzeba, że wieców czysto kato­
lickich, na którychby traktowano sprawy 
ogólne ze stanowiska katolickiego Kctrt^o/.ov nie 
bywało. Prawda, na naszą chlubę podnieść w y­
pada, że wszystkie nasze sprawy narodowe tak 
z katolicyzmem złączone nierozerwalnie, iż 
wszystkie nasze wiece i zebrania do niedawna 
miały zawsze przy specyalnym swym oelu zna­
mię katolickie. Dziś sprawy inaczej stoją, 
a kontrast* coraz silniej zaznaczać się będą. 
W idząc, na co się zanosi, tj. widząc, że duchy 
do zaciętej się walki sposobią, katolicy całego

świata szeregują się. W iece katoliokie nazwać wnegu wytężenia, jakby cienka błona spię- 
możemy manewrami katolickimi, w których iysfca, któią rozoiągamy i której spójność 
mamy się zliczyć, o swej sile się przekonać, temu wysiłkowi się opiera. Swobodna tedy, 
dowiedzieć się na kogo rachować możemy, wierzohnia warstwa cieczy, poddana jeat jak- 
w których wreszcie przez współudział otwarcie by śoiągająoej ją sile, czyli pewnemu napię- 
manifastujemy, do jakiego wojska, do jakiej I cic, wskutek czego dąży oua do zajęcia 
ohorągwi należymy, lub do której zapisać się | jak najmniejszej możliwej powierzchni. Jest 
chcemy. Nasz wiec ma i musi w sprawach I to jakby powłoka eieuka, albo też błonka 
katolickioh gnuśnych ożywić, a bojażliwym do- wyprężona, któia ciecz uciska. O jej opomo- 
daó odwagi. Nie wątpię, że ożywienie to na- ści, ozy też wytrzymałości, świadczy to,
siąpi, a pndnieconem będzie widokiem tak 
licznego, jedną myślą tchnąoego zgromadzenia, 
podozas którego, ohoó na krótko, zapomuijmy 
o naszych prywatnych kłopotach i troskach.

"Wobec wielkiej, nas łączącej iJej, ni0. 
chaj duoh w górę się wzniesie, dając nam 
siły do dalszego wypełnienia obowiązków — 
doprawdy nie łatwych.

Przybyliśmy na wieo, aby wypowiedzieć, 
ie  jako kstolioy czujemy potrzeby nisze, któ­
re dotyohozas nie zostały uwzględnione, & do 
któryoh uwzględnienia mamy prawo.

Potrzeba, aby naszemu duchowieństwu 
większy był dozwolony wpływ na szkoły, ani­
żeli to ma w rzeczywistości miejsce — potrze­
ba koniecznie, aby religia w szkołach w do­
stępny sposób t. j. w języku ojczystym w y­
kładaną była przez osoby, kwalifikujące się do 
wykłada.

W  czasach, g ly  pyoha i wznoszenie się 
jeden nad drugiego królują, potrzeba, aby na­
sze klasztory zapełniły się zakonnikami reguł 
rozmaityoh, ku budowaniu nas pokorą i świę- 
tośoią życia, ku pomooy dla naszego ducho­
wieństwa. Potrzeba, aby powróciły i klaszto­
ry żeńskie, trudniące się wychowaniom panien, 
bo świeokie pansye mimo najlepszych ohęoi 
wystarczyć nie mogą. Przekonany jestem, 
że wszyscy zebrani jednego pod tym wzglę­
dem jesteśmy zdania; idę nawet dalej i 
twierdzę, że kto inaczej myśli, to jest kto u- 
trzymuje, ża Kośoiół nie pótrzebuje mieć 
wpływu nad szkołą, że bez zakonów obyć się 
może, ten nie stoi już na stanowisku kato- 
liokiem jako takiem, ten w zarozumiałości 
swej i pysze cńoe być mędrszym od mądrości 
Bożej, uświęoająoaj to, co Kościół założył i 
jako zbawienne i w boju z złem jako skute- 
ozne uznał. “

Hucznemi oklaskami podziękowali zebrani 
hr. Kwileckiemu za jego prawdziwie podniosłe 
przemówienie.

Na tem zakońoaył się pierwszy dzień 
obrad wiecu.

M AŁY FELJETON.
Kronika przyrodnicza.

Gdy przed laty kilkunastu rozniosły pisma 
wieść, że rozlanie oliwy po powierzchni morza 
sprowadza uspokojenie się fal wzburzonych, wy­
dało się to bajką, które] nikt nie wierzył. Ob- 
serwacye wszakże żeglarzy, a w szczególności 
wice-admirała Clone, wykazały że oliwa istotnie 
uśmierzający wpływ taki wywiera, a wtedy 
też przypomniano sobie że spostrzeżenia te zgo­
ła nie są nowe, znajdujemy o nich bowiem 
wzmianki u pisarzy starożytnych, a rybaoy tra- 
dyoyę tę zawsze przechowywali. Skoro więc 
powątpiewanie ustąpiło, trzeba było osobliwe 
to zjawisko wyjaśnić.

— W ięc oliwa jest tak mocna, że bałwanom 
morskim wznosić się nie dozwala?

Przyjaoiel mój, który pytanie w taki spo­
sób sformułował, utrafił naprawdę w samo sedno 
rzeozy, a tylko odpowiedź odwrócić należy. 
Oliwa bowiem nie jest tak mocna, ale raozej 
tak słaba, że fal podniesionych utrzymać nie 
zdoła.

Przywykliśmy cieczom przypisywać zupeł­
nie swobodną ruchliwość oząstek, jakby w nioh 
żadna zgoła nie zachodziła spójność, jakby ich 
cząstki woale nie oddziaływały na siebie na­
wzajem Pobieżna już jednak uwaga przekony­
wa, że i cieczom wszelkiej spójnośoi odmawiać 
nie możua. Dosyć zanurzyć pręcik w wodę, by 
po wyjęciu zawisła na nim kropla; jeżeli zaś 
wyobrazimy sobie płaszczyznę poziomą, prze­
cinającą kroplę, to wszystkie cząstki położone 
poniżej tej płaszczyzny, należy uważać, jako 
unoszone przez cząstki wyżej położone. Istnieje 
więo i w  oieczach spójność, zależąoa, jak się 
mówić zwykło, od wzajemnego przyoiągania 
oząstek.

W e wnętrzu wszakże masy cieczy czą­
steczka każda ulega jednakowym ze wszech 
stroa w pływ om ; otoczona zewsząd cząstecz­
kami sąsiedaiemi, doznaje od góry i od do­
łu, od strony prawej i lewej, jednakich przy­
ciągać, które się nawzajem znoszą i ujawnić 
nie mogą. Inaczej wszakże dzieje się na swo­
bodnej powierzchni cieczy; cząsteczki, zaj­
mujące wierzchnią tę warstwę, nie mająo nad 
sobą cząsteczek, któreby je ku górze pocią­
gały, ulegają bez przeszkody działaniu czą­
steczek głębiej się znajdujących; doznają 
więc pociągania ku dołowi i są w stanis pe­

na powierzchni wody złożyć można igłę, sta­
lówkę, a nawet pierścień mosiężny lub pla­
tynowy, które wbrew pociągającej jy kn 
dołowi siłe ciężkości nie toną, nia mogąc 
ciężarom swym tej wyprężonej warstwy 
wierzchniej przebić. Kropla wody składa się 
z niezmiernej ilośoi oząstek, które się wszak­
że nie rozpadają i utrzymują w związku 
pod naciskiem błonki, która je ze wszech 
stron otacza. Ale jak drobne krople, tak 
samo też i potężne fale morskie ujęte są 
podobnąż błoną, która jest wynikiem na- 
pięoia, w jakiem wierzohnis oząstki wody 
pozostają. Działanie to w każdej zachodzi 
oieozy, ale w różnyoh oieczach niejednako­
wo jest silae ; w oliwie dwa razy przeszło 
3łabsze, aniżeli w  -wodzie; cienka więc 
warstwa o liw y , po powierzchni wzburzone­
go morza rozlana, osłabia napięcie jego 
powierzchni i powstrzymuje piętrzenie się 
bałwanów.

Ogólnikowe to wszakże tłómaozenie nie 
zdaje jeszcze dostatecznej sprawy ze zjawiska, 
które niewątpliwie jest bardzo zawiłe. "Wzbu­
rzone fale morskie nie kołyszą się tak łago- 
g n ie , jak fale, które rzuceniem kamienia na 
spokojnej powierzchni jeziora wzbudzamy. 
W  tym ostatnim razie, potrącone oząitki wody 
drgają. pozostająo na swych miejsoaoh ruoh 
tylko udziela się cząstkom sąsiednim i coraz 
się- dalej rozprzestrzenia. Wiatr wszakże ni­
weczy ten spokój, miotane przezeń różne ozę- 
ści powierzchni wody przesuwają się z nie- 
jednaką szybkością, warstwy jedne wdzierają 
się nad inne, pokrywają je i powyżej nich się 
rozlewają.

Ale w takim razie warstwa zakryta traoi 
swą powierzohnię wolną; drzemiąca w niej 
dotejd potęga, w  napięciu powierzchniowym 
utajona, nagle się 03wobadza, a uwolniona ta 
energia powiększa szybkość przelewających się 
fal wodnyoh. Działanie to powtarza się i dalej, 
fale prześlizgują się jedne na drugie i tworzy 
się bałwan, złożony z warstw różnej szybkośoi,

bośoi jednego milimetra; na powierzchni 
wszakże morza pokrywa obszar całych dzie­
siątków tysięcy metrów kwadratowych, tworzy 
więo błonkę o grubości jakiej stu tysięcznej 
ozęśoi milimetra. P. Oberbeck z Greiswaldu 
z doświadczeń swyoh ocenia, £n jeden litr 
oleju wystarcza do uspokojenia morza na prze­
strzeni 10.000 metrów kwadratowych; grubość 
warstwy oliwy wynosi wtedy nia więcej nad 
dwie milionowe części milimetra. Dziesiątki 
tysięcy zaledwie błon takich sł żyłyby się na 
grubość kartki papieru.

Pytanie jaką być może najmniejsza gru­
bość błonki ciekłej, przedstawia znaczną też 
doniosłość ze względów teoretyczny cli, skoro 
bowiem błonka taka jest zbiorowiskiem naj 
drobniejszych cząsteczek materyi, możemy 
stąd przeto wysnuwać wnioski o wymiarach 
tych cząstek, o „wielkości atomów". Na pod­
stawie więc zjawisk, o których tu mówimy, 
a które w sposób najprostszy ukazują się nam 
w zwykłych bańkach mydlanych, oddania 
się nam tajemniczy świat atomów, tak dale­
ce niedostępny dla oka naszego, choćby u- 
zbrojonego najpotężniejszym mikroskopem. Bań­
ki mydlane, które są tak ponętną dla dziecka 
zabawką, przedstawiają też pole rozległe dla 
badań fizyków, o czam zresztą więcej dowie­
dzieć się można z niewielkiej książki Boysa, 
przełożonej właśnie na język polski prze® p. 
W . Biernackiego.

Nietylko wszakże zmierzono grubość błon­
ki która je3t siedliskiem napięcia powierzchnio­
wego cieczy, ale oceniono też dokładnie po­
tęgę, która się w niej kryje. W  pudełku wiel- 
kośoi zaledwie centymetra sześciennego można- 
by dogodnie pomieścić pół miliona najcieńszych 
takich błonek, a zjedioozoae ich napięcie z ło ­
żyłoby się w siłę dostateozną do dżwigaięoia 
75 kilogramów, stupięćdaiesięcin zatem fantów.

Gdybyśmy więo wydobyć i do służby na­
szej zmusić mogli olbrzymi zasób energii, którą 
powierzchnia oceanu kryje, wynagrodziłoby to 
sowicie marnotrawstwo węgla, którym pokole 
nia obecne tak nieopatrznie szafują, ża za lat 
kilkaset już zapewne ostatnie jego zasoby z 
wnętrza ziemi wydobędą.

Tymczasem zaś, gdy tak wielkiego nie 
ma wynalazku, zadawalniaó się trzeba drobniej­
szemu Przed kilku dniami podaliśmy wia­
domość o nowej substanoyi, nazwanej tectorium, 
która ma być dobrym surogatem szkła; może­
my tu przytoczyć nieco bliższe o niej szcze­
góły. Tectorium wyrabia się mianowioie z że'

aż wreszcie przelewa się gwałtownie i opada, latyny przeświecającej i osadzonej w płótnie 
szerząo zagładę. J metalioznem, czyli w gęstej siatoe drucianej;

Niebezpieczeństwo więo fal spiętrzonych j 03fc fc? materyał wytrzymały i giętki, w wo- 
polega na rozpośoierauiu się warstw jednych j dzis nierozpuszczalny i na mróz nieczuły. Po- 
powierzehni morza po drugich, a wszelka przy- i kryty cienką warstwą farby olejnej, przyjmuje
czyna, któraby to powstrzymać zdołała, zata­
mowałaby też i groźne wzmaganie się siły ży­
wej wciąż wzrastających bałwanów. Taką zaś 
właśnie przyczynę stanowi warstwą oliwy, roz­
lewająca się na znacznej rozległości po morzu; 
dla swej lekkości wydziera się zawsze na po­
wierzchnię i niedopuszcza wyślizgiwania się 
w górę nowych warstw wody.

Monopol jednak uspokajania fal wzburzo­
nych oliwa utraciła już obecnie, poznano bo­
wiem, że tak samo, choć w słabszej nieco mie­
rze, działa i woda mydlana. Zaskoczeni miano­
wioie burzą w pośrodku Atlantyku, oficerowie 
parowca „Soandia“ , w braku oliwy, wpadli na 
pomysł rozpuszczenia znacznej ilośoi mydła 
w kilkuset litrach wody, a skoro roztwór ten 
z pokładu rozprowadzili po powierzchni wody 
przed statkiem, mógł on żeglować swobodnie. 
Ze spostrzeżeni* tego skorzystał już komen­
dant okrętu „ Senegal", i podczas gwałtownego 
wiohru na morzu Adryatyckiem dnia 19 lutego 
wyrzucił na wzburzona morze strumień 70 
litrów wody, w których rozpuszczono trzy k i­
logramy mydła. Dokoła okrętu utworzyła się 
strefa, mająca około dziesięciu metrów szaro* 
kcśoi, w  której Bię fale rozbijały, nie docho­
dząc do okrętu.

W oda więo mydlana zastąpić może dobrze 
oliwę, posiada bowiem również mniejsze, ani­
żeli woda czysta, napięoie powierzchniowe, a 
ztąd utrudnia rozwój fal w ielk ich ; sposób zaś 
ten może być dogodny z tego względu, ie  m y­
dło jest tańsze od oliwy i łatwiej posiadać 
można na okrętach dostateczny jego zasób.

Bardziej wszakże jeszcze, aniżeli samo u- 
śmierzanie merza rozhukanego, uderza nas w 
zdumiewająoem tem zjawisku drobna ilość 
oliwy lub wody mydlanej, która do celu tego 
wystarcza. Kilkadziesiąt litrów cieczy rozpo­
ściera się nagle po rozległej przestrzeni morza, 
pokrywając ją wszędzie błoną jednostajną, 
ciągłą, nigdzie nie przerwaną. Spójność cząstek 
utrzymuje ją w związku. Jeśli zaś ocenić mo­
żemy obszar przez ciekłą tę błonę zajęty, mo­
żemy już ztą l obliczyć jej grubość, albo rao«ej 
niewypowiedzianą jej cienkość. Kwarta oliwy,

zupełnie pozór szkła malowanego, daje się ła 
two krajać nożyczkami i wycinać w żądane 
formy. Na ramach drewnianych osadza się 
przez nabicie drobnymi ćwieczkami. Wyrabia 
się w płatkach długości 7 metrów, przy szero­
kości I ‘ /j metra. Metr kwadratowy waży 23  
grama i kosztuje dziesięć franków; dla jego 
wszakże wytrzymałośoi i długotrwałości nie­
którzy przemysłowcy uznali tectorium za ma­
teryał tańszy od szkła i zastósowali materyał 
ten do dachów cieplarń, na okna fabryk, skła­
dów i werand. Nadmienić też wypada jeszcze, 
że niektóre huty szklane zaczęły i zwykłe 
szkło wzmacniać podobnąż siatką metaliczną, 
zatopioną w masę szkła, co mu większą zape­
wnia wytrzymałość.

Arcyksiąże na wystawie.
W  pawilonie hr. Andrzeja Potockiego za­

bawił wozoraj Aroyksiąźa dość długą chwilę, 
powitany przez hr. Andrzejowstwo Potockich i 
oprowadzony przez wystawoę, który pokazywał 
dostojnemu gośoiowi okazy z dóbr swoich, ru­
dy cynkowe, węgiel, cegły, cukier, rośliny, wre­
szcie trofea myśliwskie, wśród których króluje 
wypchany olbrzymi niedźwiedź.

Z kolei przeszedł Arcyksiąże do pawilo­
nu krajowej Bady szkolnej, wzniesionego jak 
wiadomo kosztem Namiestnika hr. Kazimierza 
Badeniego. Tu rolę przewodnika przyjął wice­
prezydent Rady szkolnej dr. Michał B obrzyń- 
ski, a asystował Areyksięoiu w oglądaniu oka­
zów minister oświaty dr. Madeyski.

Zaczęto od szkól ludowyob, przyczem za­
jęły  bardzo dostojnego gościa: zbiór dawnyoli 
książek szkolnych, model szkoły jedaoklasowej, 
mo.lel sali gimnastycznej, fotografie z parku 
Jordana, gabinety naukowe dla szkół średnich 
i mapą szkół ludowyoh. Z ponfięizy okazów 
dawnych środków pedagogicznych pokazywano 
Aroyksięoiu t. zw. „czarne" i „złote księgi", 
do któryoh zapisywano niedbałych lub pilnych 
uczniów. W  „złotej księdze" szkoły elementar­
nej nowosądeckiej z r. 1827 odnalazł Arcyksią­
że imię Juliana Dunajewskiego, późniejszego

realnych wa Lwowie, Krakowie i Stanisławo­
wie, mapy, rysowane przez nauczycieli szkół 
ludow ych, wystawa semiaaryów i wystawa 
„nauki zręczności" w szkołach w Sokalu i Kra­
kowie.

Po szkolnictwie kr&jowem przyszła kolej 
ua pawilon hr. Romana Potockiego, który przy 
pomooy p. Dczorbiokiego, swego pełnomocnika 
sam oprowndmt Arcyksięeia, pokazując mu wy­
twory z dóbr swoich, jak ohmiel, cukier, wełną, 
węgiel z Glińska i Po ty licz, mapy dóbr i la­
sów. Arcyksiąże napił się nawet łańcuckiej 
wódki.

Kiedy dostojny gość wyszedł z pawilonu 
hr. Potockiego było już pół do drugiej, a po­
nieważ Arcyksiąże okazał ohęó dalszego zwie­
dzania wystawy, prezes Komitetu ks. Adam 
Sapieha zaprosił go na śniadanie do restaura- 
cyi p. Baczyńskiego. W  śniadaniu tem wzięło 
udział 18 osób, a skończyło się ono około kwa­
drans na czwartą, pocr.em Arcyksiąże zwiedził 
francuską rest&uracyę i udał się do pawilonu 
uniwersytetów.

Raktorowie obu uniwersytetów dr. Zoll i 
dr. Ćwikliński służyli mu za przewodników. 
Długo zatrzymał się Aroyksiążę koło wystawy 
bakteryologicznej dr. Bujwida, który objaśniał 
mu dokładnie w jaki sposób stosuje z powo­
dzeniem metodę Pasteura leczenia wśoieklizny 
i przedstawił nawet maleńką dziewczynkę, po­
kąsaną prz'iz psa wściekłego, a obecnie zupeł­
nie już zdrową dzięki owaj metodzie 
leczenia. Potem ogląd*! Aroyksiążę narzędzia 
chirurgiczne, przedstawione przez prof. R ydy­
giera, atlas ginekologiczny prof. Marsa, prepa­
raty prof. Teichmaua, objaśniane przez prof. 
Kadyiego. Profesor Szajnocha przedstawił o- 
kazy odnoszące się do studynm rolniczego na 
uuiw. k akowskim. Nareszoie przedłożył dr. 
Zoll statystykę słuchaczy uniwersytetu kra­
kowskiego, któryoh liczba od r. 1861 wzrosła 
z 400 na 1300. Arcyksiąźę, który był przsz 
cały czas w wybornym humorze, zapytał, oży 
słuchających istotnie wykładów, a zaraz dodał, 
że pod tym względem zapewne tu są lepsze 
stosunki, niż na uai wersytetaoh niemieckich. 
Dr. Zoll potwierdził, dodając, że zwłaszcza na 
wydziale rolniczym uczniowie odznaczają się 
wielką pilnością.

Potem przyszła kolej na uniwersytet lwow­
ski. Ta więc okazy odnoszące się do nauki 
chemii przedstawiał dr. Radziszewski, zbiory 
prof. Dybowskieg) dr. Nusabaum, okazy bota- 
nioztie dr. Ciesielski, mineralogiczne dr. Siemi­
radzki, anatomiczne dr. Kadyi, bakteryologi- 
czne prof. Sa fman a rektor politechniki Dzi- 
wińshi objaśnił dsiał odnoszący się do tej szko­
ły. Nakouieo zatrzymał się arcyksiąże koło zbio­
rów prof. Wołoszczaka który zestawił około 
500 gatunków przekrojów drzewnych.

Pomiędzy zwiedzaniem pawilonu uniwer­
syteckiego a pawilon Wydziału krajowego zaj­
mował się Arcyksiąże wystawą odnoszącą się 
do nauki w zakładzie ciemnych i głuohoniemych. 
Pierwszą objaśniał ks. Jerzy Czartoryski, dru­
gą ks. kanonik Mazurak, który nawet odbył 
przed arcyksięciem mały egzamin z kilku w y­
chowankami zagłada głuchoniemych.

Wczorajsze zwiedzanie wystawy zakończył 
Arcyksiąże w pawilonie Wydziału Krajowego 
mieszczącym wystawę skół zawodowyoh. Tu go 
przyjął marszałek ks. Eustachy Sanguszko, i 
przedstawił Aroyksięoiu członków komisyi 
przemysłowej.

Dostojnemu gośoiowi bardzo podobały się 
■wyroby snycerakia i koronkarskie szkoły w Za­
kopanem, przedstawione p.zez pp. Neuzilów, 
potem zatrzymał się długo koło kilimków, oglą­
dał wystawy niemal wazystkioh szkół, przy 
oddziale ceramiki z zajęciem słuchał objaśnień 
prof. Zachat-jewieża, a o godzinie 5 '/, opuścił 
wystawę, udając się z wizytą do ks. Romano- 
waj Sanguszkowej.

O godzinie 7 odbył się obiad dworski, a 
wieczorem przyjęcie u fes. Ad»ma Sapiehy, na 
którem zebrało się okcło 500 osób. U progu 
przyjmowali gości księstwo Adamostwo wraz 
z synami ks. Władysławem i Pawłem. Aroy- 
k.dążę Karci Ludwik przybył około 3 kwadran­
sów na 10 godzinę i zabawił do 11. Park przed 
pałacem pięknie oświetlono, a przygrywała w 
nim orkiestra 30 pp. ped batutą p. Roiła. Był 
zamiar wypicia herbaty w ogrodzie, ala nie­
stety deszcz przeszkodził temu.

_ * *Dziś zwiedzanie wystawy rozpoczął Aroy-
książę o godzinie 10-tęj od pawilonu pi­
śmiennictwa. Oprowadzali go tu prof. Smol­
ka, rektor Zoll i dr. Kubala.

Z wiełkiein zajęciem przypatrywał się 
Aroyksiąźe mapom, przedstawiającym graficznie 
rozwój literatury polskiej w ostatnim stuleciu 
i statystykę ruchu piśmienniozego, dalej ma­
pom przedstawiającym grafi -zuie prace Akade­
mii Umiejętnośoi na po!u aroheologii, sztuki, 
etnologii, fizyografii i t. d. Mapy te objaśniałm ewy po Wieaziac ą. J3] jx waru& ciiwy, .iuu<2 uunaua jL^ariajowajiiogo, pui&aiejszego etsioiogii, nzyogŁnm i u. mapy te uDjasmai

gdy się rozlewa na przestrzeni jednego metra ministra skarbu. Dalej zwróciły je-szoze uwagę jenoralny sekretarz krakowskiej Akademii prof. 
kwadratowego, redukuje się do warstwy o g ru - ' Aroyksięcia wystawy rysunków uczniów szkół Smolka. Długo się zatrzymał Arcyksiąże przy
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKI.

ś W  I  Ę  T  Y  P T A K
POWUSŚĆ HISTORYCZNA.

(Ciąg dalszy).

Nieprzyjaźń kobiet nie stała się jednak 
jawną dlatego, że Hanna znienawidzona przez 
męża żyła w samotności, unikając spotkania ze 
światem, w którym wszystkie prawie możniejsze 
niewiasty sprawiały jej te same upokorzenia. Ari- 
Hari, zostawszy królową, wyrosła ponad zwyczaj­
ne niewieście zawiści i przyjęła zrazu wcale ła­
skawie żonę Amenemhy, chroniła ją nawet swoją 
powagą od przycinków i sprawiła, że pobyt w sto­
licy, na który się naraziła przez miłość dla córki, 
stał się dla niej znośnym. Ale Ar i-Han układała 
sobie od dawna w skrytości ducha małżeństwo 
Setiego z Kerkomamą i wiedziała, że ta myśl 
uśmiechała się królewnej. Ona to projekt małżeń­
stwa poddała Ramzesowi i ona dostrzegła to. na 
co król zajęty sprawami publicznemi nie mógł 
zwrócić uwagi, a mianowicie to, że Hesz-Aker 
stanęła na przeszkodzie jej własnym zamiarom. 
Cała dawna jej niechęć do Hanny obudziła się 
natychmiast i zamieniła się w czynną nienawiść 
dla kobiety z którą musiała walczyć, chociaż była 
królową. Zwyciężyła łatwo, bo zwyciężyła, skoro. 
tylko namówiła Ramzesa do przyśpieszenia kroku, 
z którym się ociągał dotąd. Ale teraz nie dość jej 
było na zwycięstwie, chciała się jeszcze mścić nad 
pokonaną przeciwniczką, chciała się pastwić nad

nią i nad jej córką. Widząc tedy, że obie niewia­
sty nie zbliżały się do niej, kazała je przywołać.

Skoro stanęły posłusznie przed nią, rzekła:
— Cóż to? Czy się nie cieszycie tem, czem się 

cały Egipt cieszy, że nie należycie do ciżby, która 
mnie otacza, składając mi powinszowania z po­
wodu szczęścia mojej córki?

Hanna zapanowała nad sobą, tak jak zwykła 
była zawsze nad sobą panować i odpowiedziała 
królow ej:

—  Nie śmiałam się zbliżać, bo widziałam, że 
niewiasty godniejsze otaczały małżonkę Amuna. 
Ale skoro Wasza królewska Mość raczyłaś mnie 
przywołać do siebie, przyszłam aby dorzucić moje 
powinszowanie do tylu innych.

— Twarz twoja, —  odrzekła królowa — za­
przecza twoim słowom, a jam zwykła chętniej 
wierzyć twarzy jak mowie. Wydajesz mi się smu­
tną, wydajesz mi się nieradą z tego, co się stało 
i takie same uczucie maluje się na twarzy twojej 
milczącej córki, która nie nauczyła się jeszcze 
słów układanych a nieszczerych. Być może, że nie 
potrafisz jej nigdy nauczyć chytrego tałszu He­
brajczyków, bo ' w jej żyłach jest połowa krwi 
egipskiej, a Egipcyanie nie umieją zmyślać. Ale 
gdybyś ty sama była prawdomówną Egipcyanką, 
zrobiłabyś jedno z dwojga. Albobyś milczała, albo 
wyznałabyś głośno, że to, co się stało, krzyżuje 
jakieś twoje własne zamiary. Gdybyś to zrobiła, 
byłabym spokojną o ciebie, bo myślałabym, że 
kobieta szczera zrozumie rychło, że dobro ojczy­
zny góruje nad osobistem szczęściem i pogodziła­
by się z tem , że najdzielniejszy młodzieniec 
w Egipcie będzie mężem królewnej, prawicą Ram­

zesa i jego następcą, chociaż marzyła o tem w ma- 
cierzyńskiem zaślepieniu, że ten skarb będzie mo­
że własnością jej ukochanej jedynaczki. Ale obłuda 
ukrywa myśli gorsze. Losy Egiptu są obojętne 
dla córki Efraima, który był Egiptu wrogiem 
i hebrajska niewiasta może być łatwo tak zaśle­
pioną, że jej się wyda, iż leciuchne szczęście jej 
córki waży więcej od losów świata. Od tego za­
ślepienia nie daleko do czynów występnych a zgu­
bnych. Krew Efraima i żółć hebrajska gotowe się 
obudzić w  tobie. Ale przestrzegam cię, abyś w y­
padkiem nie spiskowała przeciw nam. Teraz nie 
Amenhotep IV panuje w  Egipcie, a Ramzes jest 
to człowiek mądry, nie obróci się przeciw ojczy­
źnie i nie poda ręki wyrzutkom rodzaju ludzkie­
go, jak to robili Amenhotep i jego poplecznicy, 
gotowi nawet poślubić córy nieczystego plemienia. 
Ramzes ma oko czujne i wzrok przenikliwy; od ­
kryje knowania, choćby jak były ukrywane i uka­
rze je nielitościwie. Przestrzegam cię o tem, Han­
no, dla dobra twojego i dla dobra twojej rodzi­
ny, bo choć ty jesteś nam wrogiem, królowa nie 
chce zguby żadnego ze swoich poddanych. A  nie 
zapomnij, że prawo Egiptu stanowi karę nietylko 
na zdrajcę, ale na wszystkich, którzy wiedzą 
o zdradzie i jej nie wyjawią.

Skończywszy swoją zjadliwą przemowę, po­
żegnała Ari-Hari Hannę i Hesz-Akerę dumnem 
skinieniem głowy. Każde słowo wyostrzyła tak, 
aby zadało jak najdotkliwszą ranę, a mówiąc 
w obecności dworzan, sponiewierała z umysłu 
Hannę tak, jak tego nikt przebaczyć nie może, tak 
jak gdyby ją chciała pchnąć do czynów zgubnych, 
a przecie sama nie wiedziała, do jakiego stopnia

była okrutną, bo ani się tego nie domyślała, że 
Hanna wiedziała na prawdę o zgubnym spisku, 
uknutym przez Hebrajczyków i że tę wiedzę 
ukrywała.

Trzeba było zostać do końca na dworskiej 
uroczystości, trzeba się było zmuszać do wyrazu 
twarzy obojętnego, jeźli me radosnego, trzeba było 
się uśmiechać od czasu do czasu, patrzeć na świą­
teczny nastrój i światową okazałość, rzeczy tak 
niewysłowienie przykre dla ludzi bolejących i upo­
korzonych, trzeba było słuchać nieustannych dwu- 
znaczników, urągających z tej boleści i z tego 
upokorzenia i trzeba było udawać, że się ich nie 
rozumie i odpowiadać na nie jako na rzeczy obo­
jętne i nawet grzeczne. Rodzina Amenemhy mu­
siała to wszystko przetrwać i przetrwała. Ame- 
nemha sam nie otrząsł się z pewnego smutku, ale 
ten smutek był podobnym do zwyczajnej powagi 
starości, Hanna potrafiła się zachować tak, jak 
gdyby była najzwyczajniejszym uczestnikiem za­
bawy, a Hesz-Aker zrazu spiorunowana, ożyła po­
tem pod bodźcem oburzenia, zagłuszającego wszyst­
kie inne uczucia i była w gorączce swojej na po­
zór szalenie wesoła, do tego stopnia, że zmyliła 
wielu i że niejeden szeptał drugiemu na ucho:

—  To musi być nieprawdą, żeby się Seti był 
zalecał do córki Amenemhy, bo nie mogłaby być 
tak swobodną, jak dziś.

Ale urok młodości zniszczał tego dnia niepo- 
wrotnie dla Hesz-Akery.

(Ciąg dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD z dnia 8 Czerwca 1894.
szafie, zawierającej wydawnictwa Akademii 
W isiały Łam dwa portrety dostojnego gościa, 
jeden zdjęty w roku 1865, a drugi w roku ze­
szłym. Z uśmiachem zaaw&iył Aroyksiążę, iż 
tan dawny portret wielce się różni od naj­
nowszego.

Rozmawiał przy tern z p. Augustem Sob li­
manem, który wystawił ów portret z r. 1855 
Otrzymał go wówczas w darze od antyk dęcia 
za dobre strzały. Zwiedzał dalej wystawę księ­
garni Gubrynowioz* i zapytał go, kiedy firma 
załóż na, fotografie Maryi, gdzie pochwalił 
wielką fotografie min. Mad ryskiego i podniósł 
jej wielkie podobieństwo, pochwalił z* piękny 
druk dzieła wystawione przez drukarnię Czasu
i z uznaniem wyraził się o wyrobach introli­
gatora Getritza.

Wyszedłszy na pierwsze piętro pawilonu 
długo przypatrywał «;ę fotografiom wystawio­
nym przez amatora-fotograf^ hr. B. Tyszkie­
wiczu i wielkie im oddawał pochwały. Bardzo 
mu się podobał y takie fotografie Trzomeskie- 
go, Popiela (Tableaux lwowskiej Rady miej­
skiej), Mazura, o których powiedział, ie  są bar­
dzo piękno i powiększenia fotograficzne Jur­
kiewicza z Kołomyi. P. Trzemaskiemu polecił, 
aby mu przysłał zdjęcia, których dokonał pod­
czas uroczystości otwaroia wystawy.

Z pawilonu piśmiennictwa przeszedł do 
panoramy, gdzie go u wstępu powitał dyrektor 
dr. Zgórski i artyśei-m&larze Kossak, &tyka i 
Popiel. Panorama na Arcyksięeiu olbrzymie 
zrobiła wrażenie, wyrażał się o niej z prawdzi­
wym podziwem, kilkakrotnie powtórzył, ie  
dzieło to jest: „eins enorme Leistung" i dodał,
i i  panorama racławicka jest najpiękniejszą ze 
wszystkioh podobnych okrągłych panoram, ja­
kie w swem życiu widział. Również jak n»j 
wyższe pochwały oddawał panoramie Arcy- 
książę Leopold Salwator i świta obu dostoj­
nych gości. Obraz objaśniali Arcyksięeiu na 
prremi&ny pp. Kossak i otyfca.

Aroyksiąża pytał się, ozy bitwa jest hi­
storycznie i wiernie nrzcdstawioną i zdziwił się 
dowiedziawszy się od p. Kossaka, iż dokładny 
plan bitwy znaleźli artyśoi malarze w archi­
wach austryackiego ministeryum wojny. Dalej 
wyraził Aroyksiąie uzaanis swe p. Popielowi 
za prześliozny krajobraz i zaznaczył iż wszedł­
szy do panoramy myśUł, £e waląoa się na o- 
brazie chata jest prawdziwą, tak wybornie jest 
malowaną.

G-dy p. Kossak wspomniał aroyksięoiu, i i  
panoramę tę zwiedzał konsul rosyjski p. Pu- 
stoszkin i powiedział, iż w  obrazie tym nie ma 
nio, obrażającego uczucia Rosyan i że m ógłby 
on być wystawiony w Petersburgu — Aroy- 
książę odparł na t o : „Ioh bin dsrselban Mei- 
nnngu (jestem tego samego zdania). (Sąd więc 
Arcyksięcia i konsula, mech będzie najlepszą 
odpowiedzią na wszelkie zarzuty Warszawskie­
go Dni&wnika, moskalofilskiego wychodzącego 
we Lwowie Hałyczanyna i innych pism rosyj­
skich, które nie mogąc znaleźć żadnych przy- 
ozyn, dla których mogliby wylać swą żółć 
na wystawę, rzuciły się na panoramę, twier­
dząc, iż obraz ten to demonstracja anti- 
rosyjsk*. Przyp. Red.)

Dalej zapytał Aroyksiąże, ile płótna w y­
szło na ten obraz, a gdy się dowiedział, że 
przeszło 1800 kwadratowych metrów, wyraził 
swe zdziwienie, a zarazem uznanie malarzom, 
iż podjęli się i do skutku doprowadzili tak 
śliczne i wspaniałe dzieło.

Kilka razy Arcyksiąże przeszedł w okół 
galeryi i oglądał obraz, a w rozmowie z ks. 
►Sapiehą podniósł, iż obraz ten wcale nie jest 
szowinistycznym , lecz ściśle historycznym.
W  panoramie bawił Aroyksiążę przeszło pół 
godziny.

Ztamtąd pojechał powozem do pawilonu 
ministeryum rolnictwa i przyglądał się wysta­
wionym tam okazom. Oojaśmenia dawali mu 
minister rolnictwa Falkenhayn, dyrektorowie 
Kirsch i Rosenberg. Aroyksiąże przypatrywał 
się mapie przeglądowej dóbr państwowych i 
dóbr funduszu religijnego w Galieyi, mapie 
leśnej G alicji, zestawionej przez p. iSoheuriaga 
i wypytywał się czy jest zwierzyna w lasach 
rządowych i jak wypadają polowania.

Następnie przeszedł do pawilonu browaru 
Kiselki. Ta podano dostojnemu gościowi szklan­
kę piw*, którego skosztował i powiedział że 
jest znakemitem. Rozmawiał z dr. Strojnowskim 
l przypomniał sobie, iż ojoieo dr. Strojnowskie- 
go prezydent sądu apelacyjnego, był nauczy­
cielem Arcyksięcia, uczył go prawa. Z okien 
tego pawilonu przypatrywał się Aroyksiąże za­
budowaniom górskim. W ychodząc z pawilonu 
podał rękę drowi Sirojnowkiemu i rzekł, iż 
bardzo miło mu było poznać go.

Przeszedł następnie do pawilonu ministe- 
ryum skarbu. Oprowadzał go p. wiceprezy­
dent Korytowski. Tu przypatrywał się wielkiej 
bryle soli z "Wieliczki ważącej 20 centnarów, 
mapom, przekrojom kopalń. Bardzo mu się po­
dobała piramida solna, z grotą z kryształów 
Wewnątrz dekorowana narzędziami górniczymi 
i hutmezemi. Prześliczną tę piramidę z grotą 
Urządził adjuukt salinarny p. Erazm Barącz, 
któremu arcyksiąże na tę piramidę i za plasty­
czne i graficzne przedstawienie kopalń wielic­
kich wyraził swe uznanie.

Następnie zw.edził Aoroyksiąźe staroży­
tności wieliokie, poczem przeszsdł do dru­
giego oddziału pawilonu, gdzie były wysta­
wione okazy tytoniu, a kilkanaśoie dziewcząt 
robiło papierosy i cygar*. Objaśnienia w tym 
oddziale dawali pp. wiceprezydent Korytowski 
i dyrektor fabryki w Winnikach Jerzyfe.

Następnie zwiedził Arcyksiąże pawilon br. 
Boppera i o godzinie w pół do 1-szej żegnany 
przez komitet wystawowy, odjechał do miasta

O godzinie 1 cdbędzie się w restauracji 
Zogeimana na placu wystawy śniadanie dl* 
oficerów pułku, którego arcyksiąże jest właści­
cielem. W  śniadaniu tem weźmie udział Aroy­
książe.

DaLze zwiedzanie wystawy rozpocznie 
Arcyksiąże dziś o godzinie 3 po połoduiu. Ju 
tro ma zwiedzić muzeum W ł. hr. Dzieduszy- 
ckiego, a po obiedzie o 3 odjedzie do Wiednia.

* + *
Prezes wystawy ks. Sapieha otrzymał od 

p. Józefa Kościelskiego następujący telegram 
z Poznania: „Nie mogąc, wskutek obradującego 
tu wiecu katoliokiego przybyć na wystawę, 
przesyłam na ręce księoia, życzenia jak naj­
lepszego powodzenia tomu wielkiemu przedsię­
wzięciu. Kościelslciu.* *

*
Wystawę do dziś godziny 12 w południe

swiedziło 11.452 osób.* *
Dodatkowo donosimy, że aroyksiąie K a­

rol Lndwik, zwiedzając hallę przemysłową, za­
trzymał się przy fortepianie wyrobu pp. 8ido- 
rowioza i Siwińskiego ze Stanisławowa i po­
chwalił go.

K R O N IK A .
Lwów 7 czerwca, 

f  Marcelina CzartorysVa. Do kroniki żało­
bnej, zapisać przyszło imię jednej z n&jniepospo- 
litszycli kobiet polskich bieżącego stólecia. Oto 
z Krokowa doniosła wczoraj depesza wiadomość
0 zgonie ks. Marceliny z Radziwiłłów Czartoryskiej, 
która rozumem, wykształceniem i talentami przez 
długie łuta jaśniała w kraju i za granicą, a łącząc 
z niemi siłę charakteru i wielką miłość bliźniego
1 Ojczyzny, wysokie stanowisko zajmowała w spo­
łeczeństwie naazem.

Urodzoną w roku 1818, wcześnie odumurła 
matka, Worcellówna z domu. Młoda dziedziczka 
olbrzymiej fortuny chowała się przy ojcu ks. Mi­
chale Radziwiłła (z linii Berdyczowskiej), pułko­
wniku wojsk polskich, znanym z wielkiej energii 
i żelaznej woli. Do 15 roku życia chorowita i 
wątła, tylko troskliwej opiece i knracyom zawdzię­
czała uratowanie życia i wzmocnienie zdrowia, które 
przez długie następne lata jej służyło. Zaślubiwszy 
ks. Aleksandra Czartoryskiego, zamieszkała z mę­
żem przy teściu, starym ks. Konstantym Czarto­
ryskim, który w Wiedniu na Wollzeile i w przed­
miejskim pałacu Weinhaus, wielki dom prowadził, 
gromadząc co tylko stolica Austryi miała najświe­
tniejszego pod względem towarzyskim i arty­
stycznym.

W roku 1848 nastąpił z politycznych powo­
dów przymusowy wyjazd księstwa Aleksandrów z 
granic Austryi. Skierowali się do Paryża, gdzie 
znów młoda księżaa weszła w wir świata artysty 
czncgo, wiedziona zamiłowaniem i wyjątkową zdol­
nością do gry fj tepianowej. Najpierwsze paryzkie 
powagi muzyczne: Franchomme, Allard i t. d. by­
wały u niej codziennymi gośćmi. Dachowe i arty 
etyczne powinowactwo zbliżyło ją do Chopina, któ­
rego stała się jedną z najnakomitszych uczennic, 
i którego w ostatniej długotrwałej chorobie pielę­
gnowała aż do śmierci. W  rokn 1853 będąc w 
Nizzy, spotkała młodocianegot Horacego DeLrccbe, 
syna wielkiego malarza. Żywo zajęła się choro­
witym i przedwcześnie oaierociałym chłopcem, sta­
jąc się mu drugą matką. To był początek polskich 
sympatyi i polskich stosunków Delaroche’a, t-sm się 
także tłómaczy zbliżenie się księżnej do francu­
skiego świata sztuki, do malarzy i rzeźbiarzy naj­
sławniejszych. Talent muzyczny wykształciła nie­
zmiernie wysoko. Dość powiedzieć, że jej koncerty 
w Paryżu były un eoenement dujour, farmslaie do­
bijano się na nie. Dawała je na cele dobroczynne, 
głównie dla wsparcia emigracyi polskiej. W r. 1857 
zaczęły wychodzić Wiadomości polskie. Księżna 
Marcelina była jedną z osób, które najusilniejsza 
dały im poparcie-i zachętę, co znów zbliżyło ją do 
redaktorów: Kalinki i Klaczki. Wydawnictwa pa-
tryotyczne i sprawy emigracyi naszej wogóle w 
księżnie gorliwego znajdowały mecenasa.

W r. 1858 księstwo Alekssndrowie z dora- 
staącym syjem sprowadzili się na zimę do Krako­
wa, ale dn> h pewnej, zresztą czę3to towarzysk ej 
opozycyi przeciw ówczesnym kotom rządowym, vy-  
wcłal w roku 1860 nakaz opuszczenia Krakowa. 
Nastąpił powrót do Paryża. Po śmierci sędziwego 
księcia Adama, patryarchy całego rodu,^ księstwo 
Aleksandrowie opuścili stolicę Francyi i przepę­
dziwszy lat parę w Rzymie, sprowadzili się w r. 
1867 na jednoroczny pobyt do Lwowa aby potem 
już stale osiąść w ulubionym Krakowie. Tu nieba­
wem nabyli uroczą letnią siedzibę na Woli Justow- 
skiej z pałacem pamiętającym humanistów Zygmun- 
to oskiej epoki.

Odtąd życie spędzała księżna Marcelina mię­
dzy Krakowem a Wolą , tworząc wraz ze synem i 
młodą a pełcą wdzięku synową świetne centrum ży­
cia towarzyskiego, ożywiając Kraków i jelnooząc 
różne jego kcł* społeczne i koteryjki. Pamiętnym 
zostanie jej salon naprzód na ul. św. Jana, a potem 
we własnym pałacu przy ulicy Sławkowskiej, salon, 
w którym jeden dzień w tygodniu poświęcony był 
ulubionym zebraniom artystycznym, —  inny rau­
tom światowym, a dla młodziiży nie brakło i za­
baw tańcujących, w poście zaś przedstawień tea­
tralnych.

Prywatne życie księżny było zdumiewająco 
skromne, dla siebie nic prawie nie potrzebowała, a 
ubierała się w suknie nieraz prostsze od Rnkien 
osób, które jej wsparcie zawdzięczały. Śmierć męża 
i wnuczki odsunęły księżnę od życia światowego. 
Ograniczywszy swoje wymagania do minimum, 
wszystkie swe dochody, Biły i zdolności poświęiiła 
na usługi bliźnich i cierpiących. Jej dziełem był 
dom Miłosierdzia na Kazimierzu, a ulubionem zaję­
ciem opieka nad rozmaitemi zakładami dobroczyn- 

i. Wśród wyczerpującej pracy zachowała do 
ostatka młodość sił i umysłu. Oddana Bogu i bli­
źnim nie przestawała się interesować wybitnymi 
objawami sztuki, życia literackiego i społecznego. 
Wyjątkowe, rzec można, zespolenie w jednej osobie 
tak rzadki :h zdolności, europejskiej kultury, wycho­
wania prawdziwie zachodniego z sercem polskiem i 
polską szkchetnocią popędów, z przenikliwością zdu­
miewającą, łatwością w obejściu, pozycyą wielko- 
pańjsą, a sównocześuie ibrześcijańssą pokorą, u- 
zyniły z niej istotnie postać nie codzienną. Cześć 

jej pamięci.
Tram -t aj elektryczny. Na to przedsiębiorstwo, 

które z takim hałasem się reklamowało i zapowia­
dało w swojem imieniu niesłychana wygody pu­
bliczności, dochodzą nas coraz liczniejsze skargi. 
Przedewazystkiem ruch odbywa się nieregularnie, 
jtździ bowiem zaledwo sześć wozów, co wobec na­
pływu gości na wystawę, jest śmiesznie m; ło. 
A przeeież istnieje kontrakt, istnieje felanznla, na 
mocy której przedsiębiorstwo tramwajowe za każdy 
dzień opóźnienia w zaprowadzeniu regularnego 
ruchu, ma płacić karę gminie. W owym kontrakcie 
powiodzianem jest również, że wozy kursować mają 
co pięć minut, tymczasem publiczność musi na owe 
wozy po pół godziny czekać. Mamy więc prawo 
żądtć od magistratu, aby karę za to niedbalstwo 
ściągnął z całą bezwzględnością i nauozył nie­
mieckich przybyszów punktualności. To nie koniec 
zażaleń. Tramwaj elektryczny obowiązal się do­
jeżdżać aż do bram wystawowych, staje zaś już 
koło parku, a pasażerowie murzą iść ogromny ka­
wał pod górę piechotą. Powiedziano w kontrakcie, 
że od kawiarni wiedeńskiej ma się pobierać opłata 
za dwie sekeye, t. j. 6 i 8 ct. aż do placu wy­
stawy. Tymczasem tramwaj elektryczny oznaczył 
eobie samowolnie koniec dwu sekcyi koło parku 
a przez jedno popołudnie, w które dojeżdżał do 
wystawy, brał opłatę za trzy sekeye. Na domiar 
złego wozy trzęsą niemiłosiernie, a służba mówi po 
niemiecku. Na zbytek jej grzeczności także się nie 
można uskarżać, zdarza się często, chcącemu wejść 
do wozu, że spotka z brutalnem popchnięciem, i do­
datkiem: kein Platz, chociaż w wagonie mało gości.

A jeleń z obywateli miasta, nadsyła nam na­
stępującą skargę: „Gdy p0 ukończeniu otwarcia 
wystawy, wyszedłem i wsiadać chciałem do jednego 
ze aześcia wozów tramwaju elektrycznego, oznaczo­
nego Nr. I., oświadczono mi, ża są zamówione; 
czy istnieje już jakieś akcyjne towarzystwo, które 
wprzód wydzierżawia na to wagony, aby później 
publiczność obdzierać, bo innej przyozyny takiego 
zamówieni* wagonów być nie może?"

Literackie wykształcenie, w  paryskim dzien­
nika Gil Blas znajduje eię nowella pod tytułem : 
„Lee yeux du mort“, w której czytamy następujący 
dyalog : On : .Miała ona oczy Loreley ; pani za­
pewne zna tę balladę Szyllera Ona : „A  jakie, 
doskonale. Czytałam także jego utwór „Goethe".

Lwowskie Koło pań Towarzystwa szkoły lu­
dowej rozpoczęło sprzedaż papieru listowego, bile­
tów i kart korespondencyjnych z winietami i zna­
kami wodnemi Towarzystwa. Papier ton i koperty 
są bardzo ładne, ceta przystępna, a że kupcy pa­
pieru otrzymują zwykły handlowy rabat, zatsra roz­
powszechnienie ich nio powinno ulegać wątpliwości. 
Wszak tu idzie o zebranie funduszu na budowę do­
mów szkolnych w ubogich gminach, więc dlaozegoż- 
byśmy nie mieli popierać celów szlachetnych Towa­
rzystwa terabardziej, jeżeli to poparcie nie kosztuje 
nic więcej, f.ylko tyle co inny papier. Idzie więc o 
dobrą wolę; nic więcej, aby panowie kupcy w swo­
ich składach polecali te materyały do kupna sWolm 
klientom, a kupujący dopominali się o nie. Ze tak 
będzie —  nie wątpimy, bo przecież każden z nas 
poczuwa się do spełnienia obowiązków mających tak 
doniosłe dla przyszłości naszej zntczenie.

Wielki koncert na otwarcie hali muzycznej na 
wystawie odbędzie się jutro tj. w piątek dnia 8go 
maja z następującym programem : 1) Kurpiński po­
lonez chór mięszany i orkiestra ; 2) Żeleński „Echa 
leśne" orkiestra; 8) chóry męskie a capella (pieśni 
Moniuszki i ludowe); 4) Pieśni ludowe ruskie chór 
mięszany; 5) Galla, Grossmana i Moniuszki chóry 
męskie a capella; 6) Lipiński koncert militarny np, 
skrzypce prof. Wolfsthal i orkiestra ; 7) Miinchhei- 
ner „Polonez wesilny" chór mięszany z orkiestrą 
Wykonają gal. Tow. muzyczne, „Lutnia", „Bojan" 
i „Echo" oraz orkiestra gal. Towarzystwa mnzycz 
nego w łączaej ilości 350 osób pod wodzą swoich 
dyrygentów. Wielki ten turniej naszych śpiewaków 
zapowiada się bardzo interesująco. Bilety sprzedaje 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowicza.

Serenada ua cześć arcyksięcia Karola Ludwi­
ka odśpiewaną będzie dziś między godziną 8 a 9tą 
na placu wystawy prz»z wszystkie lwowskie chóry 
męskie z towarzyszeniem orkiestry.

Z Czortkowa nam piszą: Przez oały maj mie­
liśmy różne po kolei uroczyst:ści w Czortkowie. 
Jak po inne lata, tak i tego roku odbywało się ca- 
łomiesięczne nabożeństwo ku czci B garodzicy, tym 
razem połączone z kazaniami. Piękny zwyczaj zacho­
wują tutejsi OO. Dominikanie. Wśród proceayi poza 
kościołem w uroczystość Bożego Ciała, odśpiewy­
wane bywają cztery ewaniolie w czterech językach, 
mianowi .ie : łacińskim, greckim, ruskim i syryjskim. 
Z okazyi ogłoszę -ia błogosławionymi bł. Piotra i to­
warzyszy jego, męczenników Dominikanów chińskich, 
przez Stolicę Apostolską dnia 14 maja r. z ., urzą 
dzili Ojcowie tutejsi uroczystość ku czci tych błog. 
męczenników dnia 14 maja rb.

Śliczna uroczystość odbyła się w Czortkowie 
także 19 maja Za inieyatywą przewie! O. przeora 
konwentu tutejszego, duszpasterza parafin i kate­
chety obydwóch szkół, odbyło się przystąpienie dzia 
•twy Bzkolu6j do pierwszej Komunii św. z jak naj­
większą okazałością. Dziewczę a były w bieli i 
z wianuszkami na głowach, a chłopcy świątecznie 
przybrani, z gtrejącemi świecami, podobnie jak 
dziewczęta przybyli do kościoła w procesyi. Obie 
szkoły, męika i żeńska, brały udział w tej chwili 
uroczystej. Podczas mszy św. celebrowanej przez O. 
przeora, odśpiewał chór szkolny pieśni nabożne, a 
ueatępnia po zastosowanej do chwili przemowie O. 
Celebransa, przystępowała dziatwa szkolna parami 
do Ołtarza Pańskiego.

Rozrzewniający byt to widok dla obecnych, a 
pp. nauczyciele i pp. nauczycielki Usługą swoją koło 
dziatwy i welonn, podtrzymywanego podczas komu­
nikowania, przyczynili się do upiększenia tego uro- 
czeg) aktu. Ridzice dziatwy ze łzami w oczach pa­
trzyli na św. obrządek, w którym boski na?z Zbi- 
wca z nieba łączył eię z niewiunemi sercami ich 
dzieci. Po mszy św. rozdawał O. przeor w rozmów­
nicy klasztornej dziatwie obrazki pamiątkowo. Jakby 
dalszym ciągiem tych pięknyoh chwil była naresz­
cie szkolna majówka, urządzona 6 bm. na tak zw. 
„Ściance", przy udziale muzyki miejskiej.

Majątek Rotschildów. w  roku 1800 Btary 
Rotschild ojciec słynnej rodziny bankierskiej nie- 
miat jeszcze nic prawie, bogaczem zrobiły go spe- 
kulacye giełdowe z powodu klęski Naotoleoaa pod 
Waterloo. W roku 1876 dom Rotschildów miał już 
6 milionów f.anków, a obecnie ma dziesięć miliar­
dów (t. j 10 tysięcy milionów franków). Słynny 
ekonomista niemiecki, dr. Rudolf Meyer, obliczył, 
że owa fortuna kolosalna podwaja się co lat 15 , a 
zatem w r. 1905 będzie wynosiła 300 miliardów, 
z której mogłoby się utrzymać 37,120.000 ludzi! ! 
Inaczej zaś mówiąc pochłonie 8 miliardy drobnych 
fjrtua po 100.000 franków; dziś jni ich mieści 
w sobie sto milionów. A pamiętajmy, ż-. wszy­
stko to się dzieje bez pracy, dzięki jeno spskula- 
cyom giełiowym.

Krad2ież. Z Krakowa donoszą, że wczoraj
okradziono tam dra Jnliana Dunajewskiego, by­
łego miniatia skarbu. Szkoda jednakże ma być nie- 
w ielfcą.

Muzyka wojskowa grać będzie jutro w piątek 
8 czerwca w Ogrodzie miejskim. Początek produkcyi 
o godzinie szóstej wieczorem.

Stan powietrza. T. o 7 rano +  io , w poi, 
-j- 13° R. Barom, 757. Spada. Deszcz.

Bon mot arcyksięcia. Kiedy na aulyencyi 
w pałacu namiestmkoWBaim przedstawiała się arcy- 
księcin Karolowi Ludwikowi Rada miejska, arcy- 
kgiąźę zapytał ► dra med. Pisaka, radnego miasta 
Lwowa, jaki jest etan zdrowotny miaste ?

—  8tan zdrowotny jest korzystny— W. Ces. W y­
sokość — odrzekł p. Pisek,

— Dla miasta, czy dla lekarzy? — zapytał 
z uśmiechem arcyksiąże.

Z powodu prześladowania religijnego w Ro- 
syi poszukuje miejsca o g r o d n i k  bezżenny w 
sile wieku z chlubnemi świadectwami, znany mi 
osobiście od lat 4 jako uczciwy, spokojny i uzdol­
niony w e- oim zawodzie człowiek. Zgłoszsnia wprost 
do mnie: Nowy Sącz, klasztor, ks. 8t. Zaleski.

Nowe zastosowanie fotografii, żelazne mosty
kolejowe i niekolejowe, mają jeflną wielką wadę, że 
pękają często bez żadnej widocznej przyczyny i że 
żaden człowiek opatrzony najlepszymi nawet przy­
rządami, nie może przewidzieć katastrofy. Różne
0 przyczynach tego powstawały hipotezy, które je­
dnakże nie przyczyniały się do praktycznego za­
pobieżenia niebezpieczeństwa. Inżynier Lotz z Gies­
sen więc uciekł eię do zastosowania fotografii. Spo­
sób jest bardzo prosty. Część mostu, którą się 
chce zbadać, fotografuje się za pomocą wielkiego
1 dokładnego aparatu najpierw wtedy, kiedy most 
nie jest obciążony, potem drugi raz, kiedy znajduje 
się na nim znaczny jakiś ciężar. Następnie obie 
fotografie powiększa się o ile możności, a z ich po­
równania można wygodnie i dokładnie obliczyć, 
jakie zmiany w moście wywołuje ciężar i bardzo 
często fotografia zanotuj# bardzo ważne i groźne 
zboczenia, których w inny sposób spostrzedzby nie 
zdołano.

Zmarli. Rudolf Snttner, właściciel fabryki 
kotłów, przeżywszy lat 46, umarł w Kołomyi. — 
Honorat Będzimir, uczestnik powstania z roku 1863,

umarł w Trościańcu, obok Kołomyi. — Czesław Ro- 
deeki, emerytowany dyrektor szkoły realnej we 
Lwowie, autor podręcznika fizyki, człowiek otaczany 
ogólnym szacunkiem współobywateli, umarł w 70 
roku życia.

Fra8zka. (Z Zagłoby).
Nasza prasa — dzielna prasa,
Gdy cię kocha — rozkosz duszy,
Lecz jej powiedz, że nie krasa 
No, zatykaj nos i uszy.

Przykład: lubisz kluski z serem,
Cua lubi kluski z makiem.
JWgo: jesteś osłem, zerem,
Btaznem, zdrajcą i łajdakiem.

M. Rodoć.

Panorama racławicka na wystawie otwarta 
codziennie od godziny 8 rano do 8 wieczorem. Wstęp 50 ct., 
w poniedziałek 1 zł.

Wyścigi konne w Wiedniu Zjazd wiosenny.
Dzień czwarty 29 maja.

Najwięk*ze zajęcie budził tego dnia, jak co­
rocznie, wojskowy bieg myśliwski (Armee-Steeple- 
Chase), nagroda 400 dukatów ofiarowana przez Jego 
Cesarską i Królewską Mość, meta 4000 metrów. 
Z 22 koni mianowanych stanęło do walki 11. Po­
rucznika O. Calma ogier kasztanowaty 41etni „Ath- 
leta" po Gnnnersburym od Annetta (jeździec wła­
ściciel) 1, rotmistrza R. Kti3zta klacz gniada 41etnia 
„Tiszavirag* (jeździec por. Krentzbruck) 2, rotmi­
strza F. hr. Fiirstenberga ogier kasztanowaty Gletni 
„Ischl" (jeździec por. A. br. de Pont) 3. Totalizator 
płacił 25 za 5. Oprócz tego biegu znaczniejsze 
w tym dniu były:

Nagroda „ParBifalau, Handicap, 6000 koron 
zwycięzcy, 1000 koron drngiemu koniowi, meta 
1600 metrów. Z mianowanych 42 koni biegało 11. 
B. hr. Esterhazego klacz kasztanowata 41etnia „Le- 
leny" po Craig Miller od Lelila (52 6 kg) 1, W. hr. 
Forgacha klaoz kasztanowata 41etnia „Szelveszw 
(56 kg) 2. Totalizator płacił 32 za 5. W  tym b:egu 
biegała także Sletnia „Panama", ale nie zdołała 
odegrać wybitnej roli.

Bieg próby ogierów, nagroda 4000 koron zwy­
cięzcy, 800 koron drugiemu koniowi, dla ogierów 
dwu i trzyletnich, meta 1000 metrów. Mianowano 
koni 14, biegało 8. Kapitana Violeta (pseudonim) 
ogier gniady 21etni „Tokijou po Tatra Magyar od 
Totleany 1, A. hr. Zichego ogier gniady Sietni 
„Gar" 2. Totalizator płacił 28 za 5.

Dzień piąty 31 mtja.
Pomiędzy Biedmioma biejami tego dnia odby­

tami, najznaczniejsza była :
Nagroda Bnccaneera 15.000 koron zwycięzcy, 

1600 drugiemu, 400 koron trzeciemu koniowi; meta 
3200 metrów. Zapisano koni 16, biegało 8 : hr. T. 
Fostetics’* kl. kaszt. 4 1. „Dornr6schenu po Fe- 
nek od Dirndl 1, p. A. Egyedfiego kl. kaszt. 5- 
letnia „Calypso" 2, ks. F. Auereperga ogier gniady 
8-letni „Caako" 8. Totalizator płacił 19 zł. za 5,

O nagrodę dam, honorową i 2000 koron zwy­
cięzcy, 800 koron drugiemu koniowi, ubiegało się 6 
koni z 13 zapisanych; jeździli panowie (Gentlemen- 
lliders), meta 20Ł0 mtr. Wygrała z wielką łatwo­
ścią p. F. Scazighino kl. gn. 4 1. „Volosca“ po Fe- 
nek od Veglia (jeż lziec rotmistrz hr. L. Schenk). 
Bar. Z. Uechtrita og. gn. 4 letni „Alag" (jeździec 
porucznik A. v. Mikloa) 2, Totalizator płacił 18 
złr. za 6.

Do biegu z płotami o nagrodę Trudom 4000 
koron zwycięzcy, . 800 koron drugiemu koniowi; 
meta 2400 mtr.; z zapisanych 7 koni stanęły 4-ry 
Ks. F. Auereperga og. kaszt. 6 1. „Turni" po Bar- 
Cłldine od Thorgina 1 , hr. G. Andrassy’ego kl. g.

f raby wszystkich zadowelniła. Głównie idzie po* 
dobno o to, ozy minister sprawiedliwości Szi- 
lagyi ma nadal pozostać w gabinecie, czy t.ef. 
nie. Zdaje się, że dotyohozas nie znaleziono 
jeszcze wyjścia z tej sytuaoyi. Wekerle konfe­
rował wczoraj kilka razy z kolegami swymi z 
gabinetu i z prezesem sejmu Banfiy’m. Prawdo­
podobnie naradzali się nad tem, jakby usunąć 
te trudności.

Budapester Correspondenz donosi, że jeżeli 
te narady p. Wekerlego doprowadzą do po­
myślnego rezultatu, wówczas p. Wekerle sarn 
poprosi Cesarza o audyenoyę.

Wiedeń 7 ozerwoa. Minister handlu hr. 
Wurmbrand wystósował do zarządu tutejszej 
giełdy zbożowej pismo, w którem ubolewa nad 
powziętą przez ten zarząd uohwałą nie urzą­
dzania więoej międzynarodowych targów zbo­
żowych w Wiedniu i wyraża życzenie, ażeby 
te targi i nadal się odbywały.

Rzym 7 ozerwca. Król naradzał się wozo- 
raj z Rndinim i Zanardellim.

Peszt 7 czerwca. W ydział rady miejskiej 
uchwalił na wczorajszam zebraniu jednomyślnie 
nadać Wekerlemu obywatelstwo honorowe. Na­
stępnie starszy burmistrz miasta w gorącej 
przemowie przedstawił, jak szczęśliwą ozuje się 
ludność stolicy, gdy Cesarz pośród niej prze­
bywa i postawił wniosek, aby wysłano do Ce­
sarza deputacyę z podziękowaniem za pomyślne 
załatwienie sprawy przeniesienia koszar pe- 
szteńskioh po za obręb miasta. Wniosek ten 
przyjęto jednomyślnie wśród burzliwyoh okrzy­
ków „Eljsn".

Hr. Khuen-Hedervary odjechał już do Za­
grzebi*. Dziennik Budap. Correspondenz donosi, 
że uwolniony on już został definitywnie od mi- 
syi złożenia nowego gabinetu. *

Poznań 7 ozerwca. Wczoraj zamknięto 
wiec katolików polskich.

Bruksela 7 czerwca. Izba deputowanych 
70 głosami przeciw 44 przyjęła projekt refor- 
my wyborczej i w ten sposób ukończyła prace 
nad rewizyą konstytuoyi.

Wiedeń 7 czerwca. Dziś o godzinie 7ej 
rano szalała tu i w okolicy straszna burza. 
Przez dwanaście minut padał grad. Ziarnka 
gradu były wielkości gołębiego jaja. Po gra­
dzie nastąpiło oberwanie się chmur. Mnóstwo 
szyb w  domach jest potłuozonyoh, nawet urzą­
dzenia wewnątrz mieszkań są uszkodzone, a 
w ogrodach i na polach zniszczenie ogromne. 
W iele ludzi i zwierząt zostało pokaleczonych. 
Woda zalała piwnioe, a nawet niektóre parte­
rowe mieszkania. Wszelka komunikaoya na nli- 
oach była przez pewien czas przerwana._______

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Jni t y lk o  c z t e r y  w y stę p y ,
W  sali Towarzystwa FrohjmD (Hotel 

Georga) dziś i codziennie o 8mej wieczorem

B E N - A l i I - B E Y
indyjskie i egipskie czary i cuda.

Sprzłdai biletów w biurze dzienników W go  Ii. Plolina ul. Karola Ludwika 9.
O statni tydzień .

i. „Delibab" 2. Totalizator płacił 8 za 5 zł.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 5 ozerwoa.

(Z.) Hasło rzucone wczoraj na giełdzie, że 
załatwienie przesilenia węgierskiego możliwe 
jest tylko przez powołanie napowrót p. W e­
kerlego do steru wywołało i dziś w pierw­
szej chwili znaczną zwyżkę, tem bardziej, Ż6 
oozekiwano dziś na pewno definitywnej wiado- 
mośoi z Pesztu, ie  Wekerle znów będzie pre­
zesem gabinetu. Wiadomość taka jednak nie 
nadeszła, przeciwnie depesze dzisiejsze dono­
szą, że Cesarz powołał do siebie kilku innyoh 
polityków węgierskich. Roznerwowani speku- 
lanoi muszą zatem uzbroić się w cierpliwość i 
ozakaó jeszoze, a to ich znieohęoa. Z  tego po 
wodu haussa, jaka się rozwinęła w pierwszem 
stadyum, ustąpiła miejsca reakcyi i kurs* wa­
lorów bankowych obniżyły się zaów do wczo­
rajszego poziomu. Niekorzystnie wpłynęła tak­
że na tendenoyę giełdy niespodziewana wiado­
mość o dymisyi p. Crispiego. Wczoraj jeszcze 
nikt nie mógł przypuszczać, że taka ewentual­
ność zajdzie, gdyż izba włoska przyjęła jak­
kolwiek nieznaozną większością wniosek Cris­
piego o wybór komisyi dla obmyślenia oszozę- 
dnośoi. Z  tego powoda renta włoska rosła 
wozoraj w oenie i dosięgała kursu 80, dziś zaś 
pod wpływem wiadomośoi o dymisyi Crispiego 
spadła na 77 7«-

Targ walorów przemysłowyoh był dziś 
bardzo ożywiony, osobliwie zaś targ walorów 
górniozych. Pochodzi to stąd, że producenci 
żelaza w Austryi i Węgrzeoh odnowili na trzy 
lata dotyohozasowy kartel i przedsiębiorstwom 
austryaokim podwyższono znaoznie kontyngent 
rooznej produkcyi. Praskie akoye żelazne pod­
skoczyły skutkiem tego o 7'/* zł. Poszukiwane 
były  także dziś akoye fabryki cegieł (Wiener- 
berg). Fabryka ta zawarła bowiem umowę o 
dostawę kilkudziesięciu milionów cegieł dla 
nowo budować się mających koszar wiedeń- 
skiob. Cegłę tę dostarczyć ma po cenie 18 zł. 
75 ot. z dostawą na miejsce budowy w Pra- 
terze.

Ostatnie notowania:
Kredyty anstr. 349 75, węgierskie 434 25, 

Anglobanki 15L75, Uniony 258 25, Bankyereiny 
127-— , L&nderbanci 24650, Ludwiki 215-—, 
Czemiowieokie 278'— , Elbethale 260 75, Renta 
papierowa 98-30, srebrna 9830, aoscryaoka 
złota 120 75, 4%  austr. renta wal. kor. 97 90, 
węgierska złota 120-45, 4°/» węgierska renta wal. 
kor. 95-05, dukat 5-90—, 20-frankówka 9-96— , 
marki 12*26, ruble 1*34

§  Wiedeń 5 ozerwoa. Spirytus 1630—16'50.

Telegramy „Przeglądu11.
Wiedeń 7 czewoa. Wszystkie dzienniki za­

równo tutejsze jak i peszteńskie donoszą, ie  
stagnaoya, jaka nastała w zawikłaniu przesile­
nia węgierskiego, nie jest wypływem żadnych 
róźnio rzeozowyeh, gdyż przeciwnie tego ro­
dzaju różnioe załatwione zostały zupełnie. Trud­
ność polega jednak w zestawieniu takiej listy 
ministrów z łona stronniotwa liberalnego któ-

Z m ia n a  m ieszk an ia .
Asystent kliniki prof. Czyżewicza

Dr. Stanisław Kwiatkiewicz
b oparator kliniki prof. Breiskyego i były sekanlari ibi 
sspitals powszechnego w W iłdnin, mieszka obecnie plai 

Bernardyński J. 12 A. i ordynuje od 3 —4.

O kulista operator

D r .  T e o d o r  B a ł ł a b a n
 b. asystent prof. Borysikiewiczł. Wałowa 7.

O j c u - l i s t a ,

Dr. Adam Szulisławski
b. asystent prof. Wicherkiewicsa, ul. Hetaańska 10.

J O N A S Z  
<om feaakowy i kantor wymiasty

w* Lwowie, olics Jagiellońska 1. 8,
%SgT kupuje 1 ^ ra e d ą je  w szelkie papiery 
wartościowe i  m onety p i iu J d o tlito ic ]  
swym korale d ile n n y a

LOSY wystawy krajowej
Główna wygrana 120.000 koron. 

P R O U I E S I T
ćL© w s z y s t i e i c ł i  c i ą g - n i e i Ł .

Nb los aokupiony w tym kantorze padła główna 
wy erana w kwocie 50.003 złr.

K ok założenia W  >1,
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

Dom bankowy i  kantor wymiany we Lwowie, ulica 
Korola Ludwika 1. 1. 

kupuje i  iprsedaje wszelkie papiery wertościowe. 
.Prom esy do ciągnienia 8 liyca 1894 r. na w ie­
deńskie losy komunalne po sir. 3 75 w rai ze stem­
plem. Główna wygrana 400000 ko-on. Ubazpiecze- 
nie losów przed stratą na wypadek wyloiowania 

z najmniejszą wygraną.
Wydawnictwo gazety Losowań „N A D ZIE JA ”. P re ­
numerata roazna i'5 0 . Na prowincyi zł. 1'80. Z le ­
cenia z prowincji ariatwia eigjak najtaniej odwrotną 

pocztą.

Łw6w dnia 7 czerwca, (Z Izby handlowej). AMcye aa sztukę: Kolej gal. Karola Ludwik* 200 ał m. k. 214 50 da 217-60. Kolą; Lwuw.-Czern. Jasek* po 200 W- 277.— do 280 —. Bonku hipotecznego ps
200 *ł- W- *► 0|f 4l4’— 4° ~'~~-Mety zasiawae ca 100 ci.: Banka hipot. gal. B*|, losow. w 40 lat. 10110 do 101'8j, 6% * 10*/, praca. 
109-80 do 110-60, 4V!„ *o*« w 50 lat. 100-— do 100-70, Banku krajowego i1!,*!, los. w 51 lat. 100-30 do 101.—. 
Banku krajowego 4*1, loa. w 67 lat. 97-25 do 97.95 Tow. kredyt, gal. Biernik. 4*/, (I. eausya) 98 23 do' 93 90. 4 |, los. w 41*/, lat. 98.20 do 98-90, 4V los. « 66 lataca 97 70 do 98-40. 4*/,°|, los. -w 62 lat. do .

O bllg i xa 100 zL. Galie, funduszu propinacyjnego 4*|, 96 90 do 97.60. Bukox?. funduszu propinacyjnega tP|, 101-80 dc 102 50 Kom. banku krajowego 6*/, w. a. U. eas. 102 80 do 103-—, Pożyczki krajowej 6*|, 106 — do —4*|,•/. 100— dol00-70 4', s roku 1891 06 76 do 97’46 4*1, « roku 1898 97 — do 97 70.
S o n ety . Dukat cesarski 6-37 do 5-97 Nąpoleon- dor 9-90 do —‘—, Półimperyał 10-10 do —.—. Kuba) rosyjski srebrny czy papierowy 1.33 — do 1.35 — 10J

rek niemieckich 6l io do 6P50. it-

D o m i  k a n t o r  W f m i a n y

Wiedeń dnia 7 czarka, (godz. 11 w połuda. 
Kredyty 351.85, kred. węgierakie — ,— ( Auglob. 
151.50, Uniony — .— , Bankyereiny — .—, Lan-
derbanki 247-10, Akcye tytoniowe 212-—, Staata- 
bahny 341-25, Lombardy (z kup.) 106.85 Elbethale — 
Renta papierowa — .—, Renta węg. 4 ’/, kor. — •—■ 
Renta węg. złota 4%  — .— , Aipiny — .—, Marki 
61-30, Losy tor. — .— .

MT-trałw.wMrn unia

S O K 4L  I
W E  L W O W IE  k a p u je  i  s p r z e d a je  wszelk a listy zastawne, 5°/0. Obligaoys komunalne banku krajowego, 4l/a°/0 i 4°/0 pożyczkę krajową, 
Obligacye dtagn państwa. Akcye bankowe i kolejowe. Obligaoye pierwszeństwa, Losy państwowe i przwatne, Monety austryaekie i zagraniczne 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanyoh płatnych obiigaoyi i losów, jakoteż płatnyoh kupenów bez doiiaenia prowizyi. Zlecania 
giełdę wykonuje najrzetelniej. Frzekazy u* Więkazu miasta zzgraaicy po nąjtadszyon cenach. Zlecenia z prowincji wysouuje odwrotną pocztą bez doliczeniaprowizyi,
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KRÓLOWA ZŁOTA,
POWIEŚĆ 

PAWŁA d’A!GREMCL4T.

(Oiąg dalszy).
— Dobrze, mscL pan doktor przywoła ją.

Doktor wyszedł i zs- parą chwil powróoił
z Józetą,

3yła  to dziewczyna, lioząoa' lać około 
dwudziesta picjoiu, szczupła, składną blondyn­
ka, z oosfmi błąkitnemi' i zadai tym nieco nc- 
sfeiem, łagodzącym surowość bardzo inteligen­
tnej twarzy.

— Moje aziacko — rzekł do niej doktor — 
oto pani, o której ci mówiłem. Jest or.a obłą 
karą, ale powmimś jej słuchać ślepo i postępo­
wać z ak największą łagodnością.

Helenie podobało się jej obbcze nglarne, 
a mimo to poważne.

— Odprowrdź panią do jej pokoju, zdejm 
płaozezyk, nakarm i jeżeli ci się opierać nie 
będzie, ułóż do f-nu.

— Czy pozwoli mi pan doktor pójść z nie­
mi? — spytał* Helena.

— Niech pani nie iJaie, gdyż ohoiałbym, 
żeby siostra pani przyzwyczaiła się do swej 
przys;iłej dozorczyri, iopóbi pani pozostaje tu­
taj, d y b y  misłii jaką trudność, wtedy we­
zw ij ramą.

Helena podeszła do siostry i włożywszy 
jai rębę w dłoń Sawajourki, rzekła :

— Idź, Tereso, nie lękaj s ię , znajdujesz się 
wśród przyjaciół.

Pani Dan gely spojrzała na J ozefę, uśmiech­
nęła się i jak dziecko posłusznie wyszła z nią 
z salonu.

W tedy Helenu opowiedziana doktoreroi, 00 
zamierza uczynić, a mianowicie, ie  następnego 
dn a pojedzie z Sybilą do Zuryohu, gdzie kupi

dla Teresy bielizny i ubranie na zmianę, na­
stępnie preepędzi parę dni u dok tor o, a gdy 
się przekona, ie  chora przywykła do nowego 
miejsca i osób nowych, powróoi z przyjaciółką 
swą do Paryża.

Doktor zgodził się na ten program i ze 
swej strony powiadomił Helenę, w jaki sposób 
będzie leozył cho*ą 1 jakich srcó I ów użyje 
dla zabezpieczenia jej od czyj ej kol w. ik nie­
dyskrecji.

Po godzinie Józefa weszła z oświadcze­
niem, że Teresa jest zupełnie jpokojną. Zjadła 
obiad bez trudności, następnlo udała się na 
pierwsza piętro do przeinaczonego jej pokoju, 
gdzie Józefa ją przeorała i ułożyła do snu.

Panra Rochebelle była niezmiernie zado- 
wolrioną, słuchając tych w ; .domośoi. Ale przed 
ndsmem się na spoczynek obolała jeszcze sama 
z.barzyć siostrę.

Tereca rzeczywiści s w uałom łóżku, ja­
kich powszechnie używają w Szwajcaryi. spała 
snem głębokim. Rumieńce barwiły jej poliozkń 
regularny oddech miarowo poruszał jej łonmn. 
Nikt obcy nie powiedziałby, że zdrowie tej 
prześlicznej istuiy, o cerze tak czerstwej, spra­
wia tyle niepokoju otaozającym ją osobom.

Oczy Heleny zaszły łzami. Wid^ąo siostrę 
swą pod opieką tych ludzi uozuiwyoh, dbają­
cych zarówno o jej zdrowie, jak o bezpieczeń­
stwo od zamachu nowego, uspokoiła się i na­
prała odwagi. Odtąd więo bidzie mogła całko­
wicie pośir.ęuić się sprawie Roberta, niw po­
trzebu je  bezustannie myśieó o Teresie.

Chor* przepędziła noc doskonale,
O godzinie szóstej dobter Steikein kazał 

;ą obudzić i w yp aw ił na pizeohbdzkę do po- 
bliskń g o lasau w górach, przyjzem Józefa otrzy­
mało, polecenie unikania dróg większych i miejsc 
zam eszkanych.

Chora nie objawiła na :mniejszepn operu i 
we wszystaicm była posłuszną Józef a, jik by  
ją znała odd aw n .

Helena, przebrawszy się w  suknie kobiece, 
ndała się wraz z Sybilą do Zurychu po spra­
wunki i powróciła dopiero wieczorem.

Przez cały ten dzień Teresa była zupełnie 
spokojną i stała się snów apatyczną i obojętną 
na wszystko, ja&ą była w domu przy ulicy św. 
Dominika. Jadł* z apetytem, nawet większym 
niż w  Paryżu, nie zauważyła nieobecności He­
leny i prze* oa*y ten czas uozorczyui pani Dau- 
gely nie doznawała z jej strony najmniejszej 
przykrości.

Próba więc powioała się i Helena mogła 
odjechać spokojna.

Teresa znajdowało się w ; k najlepszych 
warunkach, zabezpneo sająeych ją od poszuki­
wanie osób obcych i mogła z calem bezpieczeń­
stwem oczekiwać powrotu męża.

Z tern w szystkim  d!a lepszego jeczcze 
upewnienie, się Helena pozostała na dzień na­
stępny w Aibis. I  gdy Józefa odbywała z Te­
resą wyoieozki po wszystkich ścieżkach gór­
skich, doktor Steikein ot.ły swój wolny czas 
poświęoał mi3s Andraw i jej wycnowanioy. Je­
żeli peni Dangely pięknością «wcją «praw’ ła na 
nim wielkie wrażenie, to Helena, tak nieszczę­
śliwa, a tak dzielna, wywołała w m u  głęboką 
sympatię.

W  jej charakterze prjwym  i umyśle otwar­
tym, szl ichatnym, nie było ani cienia słabości 
lab płytkości. Mówiła o wszystkiem z tą pe­
wnością Paryżanki, która wiele widziała i k tó ­
rą nieustanne wystawy, sp.lony i muzea obe­
znały ze sztuką i postępem cywilizacji.

Doktór Steikein rozstawał się z nią 
z żalem.

— Czy pozwoli mi pan pożegnać Teresę? — 
zapytała Helena,, gdy powóz zajechał przed dom

—  Sw,-o pari chce koniecznie, to dubrze, 
-le  ryzyko je pani, bo jeżeli pod wpływem po- 
ż gi i»ria i pieszczot przebudzi się w  niej jaka 
iskra uczucia, to stan jej pogerszy się.

Helena miała tym odwagi, iz zrzekła się

zamitrn p ^ g n .n i siostry.
— Doktorze — rzekła tylko —  niech pan 

pamięta o niej. Aoh, gdyby pan wiedział, jak 
drogie jest dla nss jej życie!...

— Niech pani wierzy, ża ojoieo nie troszozył 
— by się więoej odemnie— odrzelł lekarz wzru­
szony.

Kępka niezapominajek uśmiechała się na 
brzegu przepływającego przez trawnik strumy­
ka. Doktór nachylił się, zerwał je i j fiarował 
pranie Rochcbella.

—  One przynoszą szozęśoie — rzekł. — Niejh 
pani je  zachowa na pamiątkę pobytu w Szwt j- 
eajyi. W  naszym języku nazywają się ona 
„V  ergissmeiimioht. “

— Czyli: Nie zapominaj o mnie — odrzekła 
wzruszona Helena, biorąc kwiaty. — Dziękuję, 
wtzmę je z sobą do Paryża na pamiątkę tego 
krain, a zwłarzozł ciebie, doktorze.

Miss Andrew i jej, wyohowanioa ostatni 
raz uścisnęły dłoń doktora, siadły do powozu i 
pochyłą drogą górską odjechały ku rtaoyi 
Ho/gem.

Doktó* Steikein, stojąc na progu domu, 
długi czas spoglądał za odjeżdżającymi i gdy 
stracił je z oczu, r.sapnął, powstrzymując na­
pływające do oczu łzy :

— Mój Bożo, gdyby córka moja żyła, była­
by już w tym sumym w ;eku i może podobna 
dc tego dziecka mezrównemego. Na pamiątkę 
mego anioła powinienem przyozynió się do 
szczęścia Heleny do Roohebelle.

X X V I.
O s z u k a n a .

Godzina dwnnasta wybiła na wszystkich 
zegarach dzielnicy. _

Nndina, która zasnęła dopiero u wscho­
dzie słońca, przebudziła się Spój ‘załe na sto­
jący na stole zegar i zdziwiła się.

—  Jakże ja długa spałam! — pzepręła. — Cu 
zp, sen okropny! Na szczęście, skońozy się to

w k r ó t c e .  _ _ . J 3
Rozejrzała się w koło siebie, jak gdyby 

obawiała się, czy kto nie podsłnohuje jej. Ale 
była samą. W  częitycn wycieczkach ®woich do 
Roohebelie dla odwiedzenia męża łrabins, wra­
cając do Paryża, nigdy nie brała z sobą poko­
jowej i w ogóle nikogo ze służby, pozostawia­
jąc ją  na Miejsca, w Normundyi, i chociaż 
przyzwyczajona zawsze do otaczania ssę o&łą 
gromadą służących i posługir&nla się nimi na­
wet dla podniesienia chustki lub wzięcia ksiąźni 
z obok stojącego stolika, w Psryżu jednak za­
da TAlniałs się usługą tylko Justyny, żony odź­
wiernego, pełnią-ej obowiązki kucharki i Ztfii, 
żony woźnicy.

U o pokojom. pacującem w około milcze­
niem, Nadina uniosła się na łóżicu i zamyśliła 
się. Po niejakim czasie ponury płomień błysnął 
w jej oozach i usta szepnęły:

— Taj nocy skończy się w3-.ysr,ko!
Zadzwoniła i nie czekając przybycia Ja-

styny, zeskoczyła z łóżka.
"W tejże chwiJi weszła żona odźwiernego.

— Dla cz>go nie przydałaś wcześniej? — za­
pytała hrabina ae Rochebelle.

—  Przychodziłam kilka razy ale pani hra­
bina spala snem tak smaczny m, że nie śmia­
łam budzić.

— Ozy nic nowego u moich córek?
— Nic, pani hrabino.
— Dobrze. Ubierz mnie.

Wińmy już, że ani Helen*, ani Sybila,' 
ani Teresa nigdy lie “iadały do jednego stołu 
razem z Nadiną. Ży ły  one oddzielnie, jak gdy­
by hrabiny nie było w pałacu.

Nadto Justyna, która była jeszcze przy 
narodzeniu Heleny, m'&U dla niej ez*śó prawic 
bałwochwalozą. 'Wiedziała doskonale, że miss 
Andrew i jej dwie wynhowanice nietylko nie 
jadły śniadania w pataor, ale, wyszedłszy bar- 
dro rano, do tego czasu nie wróciły do domu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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•ikwii.__________________  ’  663"

W y t p r e t M l a ł  Wytorlowana ubsory 
liberrs bishaap 600 podań wjep.ned. je 
aa bezcen. Stroje p o ljk d  4 ft-akowe v, yro  
iy c i.i handel Jaazci} ,=zjna GmacL teatralny.

_____________ 1̂ 08̂ 2-S
x*OSk u lt  u je  się młoddehea liczicego 

lat aąjmmej 16, z lrotr-go  umiejącego 
przynajmniej biegle ozytać x p ie l i  y.o pcl 
sku 1 po niemiecku, Któryby „hclai >,rsy- 
. b lotb j na w ii  w sk-rbia jezi.p-żsklm, 
Żadni zaw odow j w jkształcen '* nie jest 
p^trrebneir natomicat wlęksne wykształ 
cenie ogólne jo s t  prłądai e. Bliśs-e szcza 
sjóły otrrym i koi.ipetent, który u!e zgto.i 
o-ob.ście do n nie na ul, sw. M ikołaj' 
14 W ojciech Dziedsszycki. 1606 2-5

i& r .rć fid  dóbr W ybianówka, pocz.a 
w m;» a ;r ma l a  spreed i  prosięta 6C1O 
mitsięczn- rasy Yoiksbire para pó 30 zł.

1693 «-3

W ystawa!!
Bloki i pojedyncze fearty wstępu

po cedach blokowych.

Losy po 1 Ził*.
K d ta lo ę i ,  p r o w a d n i k i  
Bióro dzisnr-ików i ogłaizeń

L u .  ' P  L  O  H  IN I
ul. K*i*ola Ludwika 9, Kiosk ne 
wystawie obok jn łó ̂ nej bramy.

- c  Ó C  C

M .L S z a r n l a  w  B y s t r z y c y  na
Ślezza austr. ofiaruje co izień świeże 111 
e ł o  s  i o a . i  po cenie 1 zł. 15 ct. za 

loco Lwów. 1602 b 3

Nswosci w papier&eb 
listo wy ch

stosowne na podarunki,

R a m y  d o  o b r a z ó w
polaca po nmiaikjwari' ch cenach

F. NIŹAŁOWSKI, Lwów.
Zmóim MStism ifrotme-
w  c z a s i e  wys'awy Jo wyn jęcia 

djiesnie 2 pokoje, juahm a, z mnbl»m. 
pościelą i usłogą Cena umiarkowana,
Ł y z a ió w  k a  o .  16l i  5 6

E u e u a r z a
dubrego, kawalera, potizeba cd 
Lipca. Pensya dobrst, a boczne 
dochody do 200 zł. roezrue. Za 

rząa dworu Ł łi 3ayu Braeżauy.
1592 3-3

P a r o k o n i i a  j o i ł o c a r n i a  sztyftowa 
z sieczkarnią, ktotko używima j«et do 
nabycia za przystępną cerę  pod . dresem 
Mussakcwski w Narola. * 1598 2-d

i 'omocnik gospodarczy z ukô  
-.zoną B^koła rolniczą i 2 lemlą prak'yką 
w w ięksijm  wzorowym gospodarstwie 
poszukuje posady. Zgłoszenia uprasza ię 
aai e«owaj pod adresem Jan fodiviD, p 
Wiązownicą. 1621 1-3

J l t u i o  świeże 5 kg. iracko i biutte 
1 S zł- 80 ct, II 3 z!. 95 ct. N. Lnrst 
właśejciel realgośai N'o#es,oło Soło Stryja

Ekonum  k a * a l :r , % długoletnią
praktyką i cUabnemi świaJe^rwami po- 
zzukiye_p) ssdy. Acrea n  H. Lableńce.

C iłop^zyk .etni, tar duo ładny i do­
bry lnt.ngeni.nej ^.atkl, może być oddany 
bezdziotnemu małżeństwu naw Ł sne. Zgło­
szenia Listowe p id  1. W . 5b do na diu
pa /ieru  p. Euwarda Scnumana, plac Ber 
nardy-sk' L mów a będzie przyprę we d mry 
do wid eu.a w demu. 16*8 i  E

l e l e s r  m  dla panów krawców. J i-  
lenasttgo maj.-, rozp. ozjSam  miesięczny 
ua.s oaakl kroju ubrań cywilnych i v—j-  
skowjok. Cou .nn: ud 7— 9 w nu aziu.ę
od 3—5 popołudniu. Metoda nauki łatwa, 
według paryskich mód. Zgłoszeria do ao- 
bot”  m ,(1zt l l — i  godziną u Józefa i o -  
liwk , Akademicku 2 ± Na zyczenn  nauko 
w domu. Aura puśpieszny trwa 10 dni. 
Pojedyncze kroje uskuteczniam podług 
miarj tanio.___________________________ 1-1

S k l e p y  w ię J «e  t m nejs! i loka1 na 
.estanracyę 'sarsz u : wyus^eńa ul. Syk 
itueku 37 og ul. Słowackie (o iq.

A g r o n o m  d o ś w i a d c z o n y  łat 38,
■o’ny, żąda posady rz :hmistr*z, kont-o- 

lorz lub k isyera  od 1 li^cz lub pfźniej. 
Ogłoszenia „Agionom ® Centralne Bińro 
Ogłoszeń Lw ów_Kop rnika 11. 1469 5-?

1 , ii, .4 l n b  1  p o k o i ,  przedpokój, 
kuchnia, przyzwoicie amrblowan) w riz 
a fortepianem są do wynajęcia od 15 
czurwca nz czas dowolny. Bliisza wiudo 
msść pod 1. 91.0 biuro gazet W. OUzew-
skiego._______________  1571 2-3

l i  ł ą c z n i c a  posiadająca faohOWą- a » -  
„•jmość i? admimatracyi nabiałowej iw  »• 
deciw airi stwierdzi ną nnajdzij umies-eta­
nie. Zgłtszenla przyjmuje Zarząd dó - 
Zamek, poczt* Magierom, "idan iu  nieu- 
względnicne pozostaną bez odpowiedzi.

_______________ _̂_______ 1557 2-4
A t e l i e r  ze swiatiem północi m dla 

Pjł. malarzy lub fotografów zaraz do wy­
najęcia ul. Słowackiego n .. 8.

W y b o r n e  masło podolskie deserowe, 
otrzymuje codziennie św „ze i polecw po 
jenie umiarl owan j  Jun Maszyńs ri, Lwów 
Rynek 40. 1626 1 1 6 -

mmmm

Środki
praeci ^

i wszelkim c#adom.
Nafcalira.
Pa iier i ;asT, tki nafta jaow j. 
Antipudypa, Piżiao.
L-ście p>tz lo-we.
Prcs®ek A  deia.
Zach er lin, Tywt.T-rS 
Zachę:ja i Hartmaaa. 
Rozpylacze i wstizykawki

poleca

Lwó R?ii'k 38.

C Z c i l U - W S l  1
Hyhimka l. 2 Lwów,

t  G l f t f  ł

w powiecie mieleckim położcay, do Zakładu narodowego im. 
Ossolińskich należący, j e s t  o d  2 1  c r e m t a  I8r95 n a  la t  
9  d o  w y d z ie r ż a w ie n ia .  Folwark ten ma 4 3 7  m o r g ó w  

roli, 7 6  ni. ł ą k  I 2 8  m . p a u tw isk .
Oferty zp opatrzone wadyum, równe jąoeasu się połowie 

zaofiarowenf go czy netu rocznego, składa ć sial yy  w  R an e la - 
r y i  s /n t t y k a  adwoJ ta ta  D r a  S te -5 * k o n u k ie g o  w e  L u  o - 
w ie , (u l .  K o ś c iu s z k i  1. 2 )  d o  d n ia  2 ©  c z e r w c a  1 8 9 4  
r .  g o d z in y  12 w p o łu d n ie ,  gdkue taltż'' piojekt kontraktu 
dzie;ż .wy w godzinach urEedo^ych przejrzeć można.

|rm
; ś

G A L IC Y JS K I
UW  KREDYTOWY

•pra^jm uje w ir ł» d k i

m-s? e^..ssi e c z
f  © p r a -e c n t o w u jo  tS K & w e 

50rocznie

I k c

Koleją Karola Ludwi­
ka, kolają pańftwową 
Lwowsko - Cłarniowieo- 
ko Jassky 1 węgiersku 
jabcyiska do Droho-

byczc.

Koleją Karolr L^dw i 
ka, 1 obiją państwowi 
Lwowsko - Czerniowiet 
ko-Jaeską i węgiersko 

bo Droho 
lyciła.Zakład - zdrojowo - kąp̂ldwy 

Stacya klimatyczna i Z okład inhalacyjny.
Urzyd 'pocztowy i telegraficzny w miejscu.

Zdrojowisko w uroczej górskiej okolicy (40? m n. p. m.) bogite w zdroje : 
s t o r e  i  s < o r  o - g j a c b e r s k i e  ż-ttępujree K fcsingen / W  esba(’sn, Hom lurg, 
ilari nbad, Kre' znacL \eynh»t.B*n i d. z d r O j  a ! k . . l  i c z . . . } , l i c z n e  I i r r e z n  
n e ,  b o r o w i n ę  ż e l « z l s t %  wydsjn zatem fąp ie le : a ł o n o  s i a r t z a n e ,  s i a r -  
c z a u e .  i i i i i i o w o  s ł o u e ,  b o r  j w l a o i .  e .  N atryki uoso^ j. L ł^ z in L  elek­
tryczności*- Mir o lnie- Tusze słookiej wody. Żętyca. Mleko

Z a k ł a d  i n h a l a c y j n y  systemu 'Warsmi.tha, przyrząd do rtupiEsyi.
Leczenie w Trusk»wcr polecanyn: by w* w cis-rpinnlacU żołeuwyuh, gościo-

vycl(, d zowych syfiiislycznych, w przewlekłych chorobach połączonych z wycięka 
mi, chorobach Jcóg moczowych zw'asucza złogach w nerhacu 1 Pęcheisu, chorobach 
kobiecych, skórnęk , ne.wowych, w cierpiani ach dróg oddechow ych" z ,'łaszezu 
w astmie.

Ordynują leka ce D r .  A u r e l i  P i e c  i  radca cesarski z Jarosł.-wia, D r .  
Z e n o n  P e t ę z a r  z Krakowa i D r  S l c j u h a i w  c . K. eme.t. fizyk ze Lwowa.

Z .k liJ  posiada przeszło 300 pokoi zupełn .- urządznn, ch od 60 centów do 
3 złr na dobę.

Kaplica łacińska, cerkiew unicka, czytelnia dia pań i t>enów, kasyno, m o ty ­
ka doborowa, fortepian, przyrządy s urządwnia dn -jer towarzyskich jak krukiet, 
h  Tennis, bilar 1, k-ęgieluię. i restanracyi z sak-udową na czele, cukiernia, ka­
wiarnia, ekwe-y oadobno,* wycieczki, reurdony, koncerty, teatr amatorski.

O j ~H maja do i lipca i od 15 iłerpnia do 25 września mieszkaniu w  Go- 
macg zajnadowycn o 8O°|0 tańsze.

Ubodzy Dpatrzem świadectwem ubóstwa przez o. k. Starostwa ty lk j w I i 
111 sezonie u- zglęi niani będą

W szelkie zamó vi*nie p i.y jm n j j i objaśnień udziela "arząd zdrojowy w Tra- 
gltawcu. Ąpt ka i sk j  L wszystkich w ód .rejow ych i za? ranicznych. 1--H2 5 6

n Jan Ih n a to w icz
we Lwowie 
w Ki akowie

utioa Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 1-j
łS u k ib iu iiiie  1. 2 0 , vr Osi .r iiio w ca -j.  ̂ R ^ -u e k  

i. 2, poleca 
n ieza w od n e i  n iezrów n a n e w  svzych sk u tk a ch

M y J ł o  b ę t l i w i n o w e  używa się przeciw wyrzutom i pla­
mom naskómym.

M y d ł o  b o r n k i o w . 1, wpływ.. Dardzo iorzystmfe Ja pleć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znakomicie driałajtj- 
cyrn środkiem przeciw opaleniu, pryazuzyaom i pęcherzykom na twa­
rzy ; przeciw megom i , grubieniu naskórka, 25 ct.

M ydłu am lorow e  z uśmierza swędze de i pieczenie skóry, 
& upuwc w i u 'y  czerwoność nosa twarzy i rąa, 25. ct

M ydło k a n u o ru w o -sb rk o w e  u^uwa czerwoność z twa 
rzy i nosa o jirlenia sicueczne i pi=gi, kawałek 30. ct

M ydło i; re o li j o  we za viji a gj* czystej areolinj znako­
micie oczys cza .korę, usuwa pryszcze, liszaje. oWieczby, trądziki, płeć 
odświeóa i wydeiitgtniu, kawałek J6. st.

M ydło s ia ik u w e z wieikiem powodzeniem używa się do 
sni zczenia pryssezy wszelkich wyrzutów na skórze, 26. ct.

M j  <11 u a m o ł o w o - g l i c e r y n o  w e  sElado się z 35°|0 g li­
ceryny i ii, j 0 omoły (dziegciuj, jest pod każdym w^gls^om jednem 
2 najiepszycn dDBintekoyjno hy^icniczncm mydiem LOfcictowem. Jako 
-w jk łe  mytiJO do użycia codziennsgo, jest przez swą desi nfekcyjność i 
Lorę zmjękczująoą własność znakomitym oraz wypróbowanym środ- 

*55 u em  _ j  U30m tcia .Bsaystirich nieczystości naekórnych, jakc to . pie-
iat gow, plam wątrobianyoh, wągrów itp., Kawałek oj. W

t l y u ł c  s m o ł o w e  zawiera 40°|0 smoły (dzitgcio); o  niwa 
pryszcze, iiizą)«, wszelkie wysypKi skórne, pu c e n ił  wog i łupież na gło­
wi > kawalak 80a ct. J8?

T e r a z  o g ó l n i e  n ż y w a u a  m e t o d a  usta i
zęby tylko za pomocą proszku do rębów i pasty czyścić 
jest przeciwne potrzebie. Przociwnem potrzebie jest je- 
ieli się chce Ląby uti»ym ać w czystości, a ~o je«t prze­
cież celem pielęgnowania zębów, li’ o ebee z^by utrtyroać 
w  czystości, mnsi się przyzwyczaić usta i zęby sntysep- 
tycznjm  p ł y n e m  czyścić. CzypzczŁJia zębów za pomocą 

‘ uroząku i pasty nie ochroni ica od zepsucia. A  to z tej 
prostej pr.yczyny bo właśnie owe miejsca, 1 które n aj­
rychlej sdę psują jako to tylne części zębów trzanow^ct 
izezi liny, ctwory w zębaci przy takien czysz; ssniu nie 
są dotknięte tą pasta. więc dalej sio wszysibo psuj.'. 
Płyn zaś "ws- ędzit dojdzie a gdy Isfolńu  antyseptyczae 
zą, niszczy wszyotkie psnjące zębj abstr' 'o . .-T .ia an

tyseptycznia dz. łającym t. z. niizczący-d wazystKie szko 
dli«.e substancje okatecznym śr-idki*m j 1 st O d o i  Bez­
względnie pewna asspsjs {brak zgnilizn t  i fermentów) 
w ustach i zęhaoh wyniki przy nż^c u Odola zwłaszcza 
cla  tego, bo .r błony ślnzo*e dziąseł i p isie zęby si*La 
tu niejako anty eptyesny zasób zostawia, kiórv grdżinami 
dalftj dzfala. Zębv chroni regularM użycie Odola okutecz- 
nie. gnijące zęby uie psują się daiej. Odol musi dlatego 
bez wątpienia być uzn-inym zs najlepszy środłk  czyszozd- 
T?ia u -t 1 zębów Cena OO.d i, (pół flasu* i no wetrz -kiwa
nia 1 złr.) iest mierną, gdy się roiw  *y, że fiaszk; wy 
starca* n j  kilka miesięcy. Wszystkie sklepy odporiedniu 
,n«jd Odol na składzie! 1618 1-4

Od mac one medalami z wystawy 1 lejow ej i listami pochyalnumi

Założone 
w r. ife»2 w 
Korczynie ( o - : 
bok  rosną) 

jedynie

->• a .  Wi pierwsza
Tiwarzystwy

thezy

p c d .  o p i e k ą  ś w  H y i w e s t r *  po!eca Szeo. P. I .  Publiczności wyroby 
czysto lriiajse, ja k : płót.ia od najcieńszych do najgrubszych pat-mków, płó. a 
połbieiom i szare, dreliszki na liberye, dy mki zwykle i adamaszkowe, ręcznik. 
łWykJid, adamaszf o - '#  i l'ąp;elowe tureckie, obrusy b is łi i kolorowe ze ser­
wetami, ęhustki farhss-dd. ścierki itp w zakres tkactwa wchodząc* 'wyroby. 
Cennik? z próbk-m i i .-zsyła sis fr*,nco. Zw asa s’0 uwagę P. T. Publiczności, 
że tu w h orczy ile nte ma żadnej fabryki tka “dej, tyi, j  wa ,row » war- 
sztat tkacki o 20 warsztatach ściśle związany z To-ia-zystw em  tkackim ?iod 
opi cą  ś®. Sylweetra. DTEEKCJA. Oprócz skudu  głównego ta  Krakó r 
w Bazarzj wyrobów Kraj. gminy Miasta Krakowa. N i mamy nigdzie żadnej 

iilii ani żadnych agentów ni wysyłamy. ______

2.000 hektolitrów doskwałigu

WINA deserowego
własnego zbioru k połildmowyoh 

Węgier jaki 130 hektolitrów

prawdziwego koniaku
jcft partjaroi z j rzy o syn familij­
nych po bardzo prsys^pnyoh oc- 
naoh do nabyć a. OfarCy pod 
_D. 602“ Rudolf Mo»s- Wisd- ń.

P S Z B N 1 E S L I S M Y
nasz pierwszy i najstarszy skład

A p eratów  totog ia ticzn y cli
v .  < z e i t . i R . i  s y s t e m ó w

z ulicy Kopernika l. 21, 
na?, v i l l c ę  Sył£.-3Yu.3ł5:i* licaTo-w  S

Utrzymujemr na skłaazie ztwsze świeże chemikalia płyty Lumisra, 
Westendurpa, Schieuiis.-sta, Liesegarga, Moha i Germania. P A P IE R Y : CelLoi- 
dln dra Kurza a p-łynk-etn i ma‘ owy, Ariato, A- bumru i wszęlkie y rz ib iry  
do fot-Ografii po raebne. 1L07 2— 7

S A 4 . A D  R O W E R Ó V r
I wszelkicli części składowych tychże.

B i i Ł M E L .  ÓS ? E i a i ł .

1 jmpańai I. laneiAia m air 
łych. f ó ł  1 ćwierć fśatzkack.

S t a r o  w l a k  węgle de, feisz- 
pańskie, francusku i iuat, tr 
dsieł pn . “dalay M o i a i a k j  J J »  

k w f iy ,  J4ł_L.«s Zw- 
tanówkcj 

fo leca

JŁarol Bajer
« o  L W 0 W IS , f n y  ulicy -iura 

fcowskiisj 5. 11

isKLAD iA B K Y C Z N  i
c. k. uprzyw. fabryki

Ś> i t ó s k W
w BERNDOFiF 

f S a . o z j p n i a .
s t u l o n e  £ ó . e a r . r o  r e

se srejra  cLińskiegc i alpaki

N A C Z Y N I A  
kiichenne z czystego nikł i 
z potęczaiiem  długoletniej trwałości

poleca

C. A, Christiana Sastpa

W, BiLiftSSP
we Lvcwi« »l*c3 IffitmańaLs 1. 2

C h l e w n i a  z a r o d o n u  rasy York- 
ec^ire założone przez c. Jr gai Towarzy 
stwo gosj odaiskie we L io w ie  ma ns 
sprzedaż 1544 1-3

P R O S I Ę T A
p..ra 25 złr.

Zgłos-śiua uu dwu tygcdul. A dres: 
Zarząa dóbr Buków ost. p. Jasionów.

1544 8-B

Drobne przedsiębiorstwo jaożnb 
dobx.ii łatwo i małym nakładem 

wszędzie urządzić. Artykuł nader 
potrzebny, bardzo potrzebny i po- 
kupny. Zpsk wielki g raraatowa- 
ny. rraukowaoe listy uc !g # r t
I Suka Medjoin* wio ćl y

1504 8-l,i

Ogilosssenfe. Z powodu ektpi- 
racyi dzierżawy odbędAe wę w  
Garnka, sła ya  kolei Rawa-Ru ika 
albo Kamionka-Lipnik, po zfc’  Ma­
giero w w d niw. oh 12, 13 i 14
cr-erwoa br. dobro wolut wy a prze­
ciąż 60 eiężkioh wołów fdob-ych
tai
»0
40
bo

do chowu ja''ot?ź i na rzeź, 
krów przeważnie dojnych oraz 
a-Łuk j ałowni ra .5 0  ko-.i ro- 

layoh a także wszystkich na­
rzędzi ro niozvch. 1596 2 4

Przybywającym
gościom na wyr-iewę — ijową pole­
cam m ój wyłącza; ck !»d  pra-s-di ine;

rusyjskiej

i i  erbaty
A D O L F  S I N G E R

Lwów i>ykstuska 17.
Przy odbier-e 1 ki. 10“|„ jpus.u.

1 olw ark
15 minut od miasti, powiat Przemyślany 
odległy, ma 63 m, 612 s przestrzeni, 
wygodny dom mieszkalny, itodocę, tpioh- 
lerzj staj Be, w-zownlę, dre vutn ę, kurnik, 
karmniki, piwnicy Ma. jest {bez pośred- 
nictwt) do «*h yo»- Prsy gruncie pozo­
staje dług Banka w kwocie 2196 zł. 
79 ct'. Bliższej fi idom »aoi udziela Broui- 
iław Strzelecki w Borszowie, p. Prze -

_________ myślany.____________ 1-1
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o c. lab. 201 m orgóy obaz*ru, dobrze 
zagospodarowali-? i zabudowań; do spizc- 
iania. Wyjaśnienia ud?.ie',a Zarząd ekc- 
nomiczny w Maohowej, poczta Machowa.

Zastępstwa
podozar wystawy we Lwow ’e firm 
wystawiają *yoh, przyjmuje Agen- 

ojrft dia handlu i importu

J . T o p o in ic K i
Lwów, ul. Tańska 13.
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